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Mowa prezydenta ministrów.
„Do budow y naszego państw a, niedające- 

go się porów nać z innem i pod względem  w e­
w nętrznego składu, niepodobna zastosować for­
m y rządów  większości, ani rządów jakiegoś je ­
dnego et.ronnictw au. Te słowa, w yjęte z czw art­
kowej, bardzo znam iennej m owy barona Becka, 
s taną  się kam ieniem  w ęgielnym  przebudow y 
w ew nętrznych  stosunków  w państw ie austrya- 
ckiem, — przebudow y, k tórej życie wyms.ga 
ju ż  dawno, a nowy ustrój parlam en tarny  uczy­
n ił ją  konieczną. Czterdzieści la t  tem u konsty- 
tu cy a  orzekła, że R ada paiistw a je s t reprezen- 
tacy ą  królestw  i krajów , zatem  już  wówczas 
praw odaw ca wychodził z tego założenia, że au 
s try ack a  rzesza nie może być rządzona jedno­
stronnie, to znaczy, ani przez przypadkow ą 
większość, ani tem bardziej przez jak ieś jedno 
stronnictw o, lecz jej rada koronna, jej rząd 
pow inien się składać z rzeczników  krajów  i 
królestw'. G dyby tej pierw otnej, św ietnej myśli 
C esarza-praw odaw cy nie w ypaczył schm erlin- 
gowski centralizm , k tó ry  chciał nagiąć A ustryę 
do szablonu państw  konsty tucy jny  oh, jedno li­
ty ch  pod względem stopnia k u ltu ry  i składu 
narodowego, to  niezaw odnie państw o ominęło­
by wiele trudności, k tó re w strzym yw ały lego 
rozwój m ocarstw ow y i ekonom iczny, a także 
zadowolenie jego ludów. A le wielkie myśli n i­
gdy  od razu m e w cielają się w życie. One ty l­
ko nie giną, w racają  zawsze i wkońcu t ry ­
umfują.

N a try u m f tej zbaw iennej m yśli w łaśnie 
czas przyszedł, a powszechne, pełne zapału  o- 
klaski, k tó rym i co chw ila w itano słowa barona 
Becka, są dostatecznym  dowodem, że ta  m yśl 
już  nie znajduje przeciwników. Dokonawszy 
niezm iernie trudnego dzieła, ta k  bardzo tru d n e­
go, że urzeczyw istnienie go zdaw ało się często 
w prost niem ożliwe, ja k  k w ad ra tu ra  koła, — 
dokonawszy ugody z W ęgram i, tej wielkiej, 
m istrzowskiej pracy, której pożyteczność zgo­
dnie uznali wszyscy, naw et ci, co w niej w y­
szukiw ali drobiazgowe wady, — baron Beck 
n atychm iast zapow iedział drugą, niem niej w iel­
ką, a może naw et większą p racę: rozw iązanie
problem atu  narodowościowego i zarazem  kon- 
cen tracy i w szystkich sił państw ow ych, aby  one 
zgodnie pracow ały nad rozwojem ekonom i­
cznym  m onarchii, k tó ra  dzielnością swych lu ­
dów, ich wysoką ku ltu rą  i um iejętnością p rze­
m ysłową zasługuje na znaczenie na św iatow ym  
rynku . P rogram  barona B ecka je s t więc b a r­
dzo doniosły pod obu w ażnym i względam i, k tó ­
re wzajem nie m uszą się wspierać, gdyż inaczej 
cel nie będzie o siągn ięty : pod w zględam i poli­
tycznym  i ekonom icznym . Musi n astąp ić  trw ałe 
porozum ienie m iędzy narodowościam i, aby w al­
ki m iędzy niemi nie przeszkadzały  p racy  eko­
nomicznej. Musi w zrastać zasobność, dobrobyt, 
m uszą się rozszerzać w arsztaty  pracy ekonom i­
cznej, aby  narodowości były  zadowolone, czuły, 
że są sobie w zajem nie potrzebne, i m ogły u- 
trzym ać swój wspólny dom, p>aństwo, na takiej 
m ocarstw owej wysokości, iżby spokojna praca 
w ew nątrz iego nie by ła  zakłócona.

T aki jest program  barona Becka. P odkre­
ślił on go w y razam i: „R ząd nie może być aui 
liberalny, ani k lerykalny , ani ag rarn y , ani prze­
m ysłowy. ani żaden jednostronny. Pow inien być 
objektyw ny, pracow ity , cierpliw y, m yślący o po­
godzeniu w szystkich interesów. P rob lem aty  n a­
rodowościowe musi rozw iązyw ać częściami, k a ­
w ałek po kaw ałku

To je s t program  bardzo rozległy, k tó ry  
pow inien być w ykonany w ciągu la t dziesięciu, 
aby  wtedy, gdy na porządku dziennym  znowu 
stanie ugoda z W ęgram i, nikom u za L itaw ą 
na m yśl nie przyszło tw orzyć trudności, z j a ­
kich dopiero co wyszliśm y dzięki um iejętności

gabinetu  barona Beeba. A kiedy ten  program  
będzie w ykonany, natenczas pow stanie w E u ­
ropie druga Szw ajoarya, ty lko  w ielka, potężna, 
będąca m ocarstw em  m onarchicznem , a więc ta ­
ki rządny, cyw ilizacyjny utw ór, k tó ry  się s ta ­
nie wzorem dla wielu.

Do p racy  nad tak im  program em , nad ta- 
kiem  w spaniałem  zadaniem  w ezwał bar. Beck 
R adę państw a. Ze jego gabinet, w k tó rym  za­
siadają i specyaliści i przedstaw iciele w ielkich 
stronnictw , złożony więc z rzeczników  państw a 
i krajów , potrafi być dobrym  przew odnikiem  
w tej w ielkiej przebudow ie m onarchii H absbur­
gów, o tern nie m ożna w ątpić, poniew aż do­
prow adził do sk u tk u  ugodę z W ęgram i — 
rzecz najtrudn iejszą z trudnych  i najw ażniej­
szą dla państw a, a pożyteczną w rów nej m ie­
rze dla obu połów m onarchii Pozostaje więc 
ty lk o  życzyć, aby  R ada państw a z tak im  sa­
mym zapałem  współdziałała z gabinetem , z ja ­
kim  oklask iw ała w ielki program  jego  p re­
zydenta.

Znowu nieporozumienie!

som, ale nie przekroczyło politycznej m iary , bo 
odpowiedź szefa rządu przyjęło do wiadomości. 
W y starczy ła  ona rów nież w szystkim  innym  po­
słom. Czy gorzej się dzieje n ie-m adyarskim  n a­
rodowościom na W ęgrzech, niż W ielkopolanom  ?

Za dużo w R adzie państw a pustej gada­
niny, in terpelaey j bez treści, wniosków nagłych  
bez sensu, rozpraw  o brodzie p ro ro k a ! N udzi 
to  posłów, zniechęca ich do pracy, a zachęca 
do opuszczania posiedzeń. Pow stają więc przj'- 
padkow e większości, k tó re uchw alają  rzeczy, 
kom prom itujące izbę. Zdarzało się to już  n ie­
raz i znow u się zdarzyło we w torek, a miało 
tym  razem  przykre  następstw o. Było to n iepo­
rozum ieniem , nieoględnością, niczem  więcej, a 
pow stał z tego w ielki błąd. Polonyi, hr. B at- 
thj^anyi, m in ister W ekerle zapłacili zań w sej­
mie w ęgierskim  sztuką krzyżow ą, bez żadnej 
litości. Jed n ak  na tem  nie koniec, bo przez 
ospałość w padła R ada państw a w p u ła p k ę : 
m usi napraw ić podw ójną nieoględnośó, a sam a 
nie wie, jak.

P rzypom nijm y, ja k  to się stało od po­
czątku. »

W  poniedziałek zapro jek tow ał czeski agra- 
ryusz xiądz Szilinger następującą rezo lu cy ę : 
„Z powodu w zrastająoych w ostatn ich  czasach 
prześladow ań nie-m adyarskich narodowości na 
W ęgrzech, wzywa się c. k. rząd, aby  od kró­
lewskiego rządu  w ęgierskiego, jako  od drugiej 
kontrak tow ej strony  w ugodzie, zażądał i w y­
m ógł środkam i, jak im i rozporządza, iżby w in- 

‘ teresie zgodnego pożycia w szystkich narodów 
wspólnej m o n arch ii. i jej wzmocnienia corychlej 
zastosow ał w duchu całkow itej swobody, sp ra­
wiedliwości i hum anitarności w ęgierską ustawę 
narodowościową z 6-go g rudn ia  roku 1868-ego.u

X . Szilinger m ógł na ten  tem at wygłosić 
cały tra k ta t, ale nie pow inien by ł projektow ać 
tak iej rezolueyi. P rezyden t W eisk ircbner m u­
siał poddać rezolucyę pod głosowanie, bo tak i 
jego  obowiązek, ale m ógł to zrobić na  posie­
dzeniu następnem , aby  zebrało się więcej po­
słów i żeby oni by li p rzygotow ani, — żeby się 
zastanow ili nad spraw ą i jej skutkam i. W re­
szcie — skoro ju ż  rezolucya się pojaw iła, — 
Dosłowne pow inni byli usunąć się z izby, aby 
zabrakło  kom pletu. Nie zrobiono nic z te g o : 
znużeni, drzem iący posłowie podnieśli ręce za 
rezolucyą. B yła większość. To pierw sza nieroz­
waga. Za nią W ęgrzy  siarczyście zapłacili. 
Zw łaszcza m owa hr. B a tth y an y feg o , podana w 
czw artkow ym  num erze naszego pisma, była 
n ielada reprym endą. G dybyż nic więcej się nie 
stało !

Lecz miało jeszcze fa ta ln y  dodatek. W e 
w torek prezes gab inetu  baron Beck zaw iado­
m ił Izbę, że uchw alonej rezolueyi xiędza Szi- 
lingera nie przyjm uje i jej nie w ykona, bo po 
prostu nie ma praw a m ieszać się do w ew nę­
trznych  spraw  innego państw a, a prosił przy- 
tem  Izbę, aby  na przyszłość nie w trącała  się 
do podobnych spraw . Z pew nością n ik t nie 
przypuszczał, że szef gab inetu  odpowie inaczej, 
bo w tak ich  razach zawsze i w’e wszystkich 
parlam en tach  daje się tak ą  odpowiedź. X iędzu 
Szilingerowi szło ty lko  o dem onstracyę. N aślado­
w ał Kolo polskie, k tóre niedaw no wyw ołało im ­
ponującą dem onstracyę słow iańską przeciw  P ru ­

Czy też raczej posłowie w iększy m ają respek t 
przed Prusam i, aniżeli przed W ęgram i ? Z pe­
wnością to drugie. Dość, że rad y k a ł czeski Choć 
zażądał dyskusyi nad odpowiedzią barona Becka. 
Znużeni, senni posłowie znow u podnieśli ręce 
i znowu była większość. Dopiero w tedy  pow sta­
ła  w’izbie konsternacya. J J o ja k to ?  A nad czem 
i w jak im  celu rozpraw iać nad odpowiedzią b a­
rona B ecka? Czy żeby ugodę zerw ać z W ęg ra ­
mi, a może im wojnę wypowiedzieć, albo w re­
szcie dać gabinetow i w otum  nieufności ? K o n ­
sternacya by ła  tem  większa, że n iek tórzy  m i­
nistrow ie, będący na posiedzeniu, a m ający 
m andaty  poselskie, ja k  pp. Peszka i F ied ler nie 
głosowali ani za wnioskiem  Choca, ani przeciw. 
W ięc jak to , nie m a w gabinecie zgody, n iek tó ­
rzy m inistrow ie nie p iszą się na zdanie swego 
prezesa ? B y n a jm n ie j! A ni m inistrow ie, ani po­
słowie nie chcieli dem onstrow ać przeciw  bar. 
Beckowi. Po prostu  nie zastanow ili się, nie w ie­
dzieli, o co chodzi. Okazało się to  natychm iast, 
bo p. K ram arz  zażądał w ykreślenia z wniosku 
Choca słów o tem, że Izba przeprow adzi roz­
praw ę nad odpowiedzią rządow ą na posiedzeniu 
„najbliższem ". P rzy ję to  tę  popraw kę, więc roz­
praw a odbędzie się kiedyś, przy  sposobności, 
choćby za rok. A znow u na posiedzeniu gabi- 
netowem  m inistrow ie w ytłóm aczyli się przed 
baronem  Beckiem, że po prostu  nie wiedzieli, 
co zapro jek tow ał Choć i nad czem głosuje Izba, 
d latego więc nie głosowali, ale z szefem gab i­
netu  najzupełniej się zgadzają.

T akie są sk u tk i nieskończonej pap lan iny  
parlam entarne j i niedoświadczenia p rezyden ta 
Izby. W ytw orzy ł się nałóg niezw racauia uw agi 
na  to, co się w Izb ie dzieje. To je s t jedyna 
p rzyczyna przykrego  w ypadku, złożonego z 
dwóch błędów.

Jeżeli W ęgrzy  roszczą sobie praw o do za­
dośćuczynienia, to m ają je  w tem , że razem  x 
nim i doznał przykrości baron Beck.

N a dem onstracyę ziędza Szilingera łatw o 
się zgodzić. Zawsze pięknie je s t w ystąpić w o- 
bronie pokrzyw dzonych. Ale na  -wszystko dal­
sze zgodzić się niepodobna i w in teresie pow a­
gi parlam en tu  przedlitaw skiego trzeba m u ży- 
czyć, aby  w nim  się nie zdarzały  tak ie  n ie­
uwagi.

Korespondencja
W iedeń, 19 grudnia.

{Ciernista droga preedłoień ugodowych przebyta. — 
Pierwszy wyjazd, Cesarzu po chorobie. — Monety 
jubileuszowe. — Ze statystyki szkolnej miasta 

Wiednia).
(y). D efinityw ne uchw alenie w szystkich przed- 

łożeń ugodow ych przez R adę państw a je s t bez­
sprzecznie w ypadkiem  politycznym  olbrzym iej 
doniosłości i w innych  w arunkach  pow itane zo­
stałoby  przez giełdę ogrom ną haussą. Obecne 
jed n ak  k ry tyczne stosunki, panujące na  w szyst­
kich ta rg ach  pieniężnych i niepew ność, ja k  uło­
żą się dalsze stosunki procentow e i przem ysło­
we, nie pozw alają giełdzie w yzyskać należycie 
tego w ypadku, pomimo, że je s t on fundam en­
tem  wzajem nego obrotu gospodarczego obu po­
łów m onarchii na  przeciąg la t dziesięciu.

O statn i raz odnowiono parlam entarn ie  so­
jusz handlow y między A ustryą a W ęgram i 
przed la ty  dwudziestu, a m ianowicie w roku 
1887. W alk a  o obecną ugodę trw a ła  pełnych 
la t  dziesięć i k ilk a  gabinetów  padło jej ofiarą. 
Dzisiejszy gab ine t barona B ecka pracow ał nad 
doprowadzeniem  tej ugody do sku tku  przez 
pó łtora roku. W  dniu 6 lipca 1906 wycofał on 
z Izby  poselskiej w szystkie przedłożenia ugodo­
we, ułożone przez g&b n e ty  K oerbera i Kolo- 
m ana Szella i rozpoczął z rządem  w ęgierskim  
rokow ania na zupełnie nowej podstawie. R ew i­
zyta ugody zajęła przeszło rok czasu i dopiero 
w dniu  5 październ ika 1907 po niezliczonych 
konferencyacb, odbytych ju ż  to  w W iedniu,

ju ż  to  w Budapeszcie, osiągnięto nareszcie po­
rozum ienie, a w dn iu  16 październ ika przedło­
żono obu parlam entom  rów nobrzm iące przedło­
żenia ugodowe. N astępnie potrzebow ał bar. 
B eck  dwóch m iesięcy czasu, ażeby zapomocą 
rekonstrukcyi gab in e tu  i p e rtrak tacy j ze wszyst- 
kiem i stronnictw am i, zapew nić sobie przyjęcie 
ugody naprzód w kom isyi, a następnie w peł­
nej Izbie. Ze w zględu na grożącą obstrukcyę, 
przeprow adzono pierw sze czy tan ie ugody w 
dniu  28 październ ika p rzy  pom ocy wniosku n a­
głego. W  toku debaty  w kom isyi w yłan ia ły  się 
k ilkakro tn ie  bardzo pow ażne trudności, a i w 
Izbie zanosiło się na obstrukcyę, m ogącą za- 
kw estyonow aó załatw ienie w porę przedłożeń 
ugodowyoh. W  końcu, aby  uratow ać ugodę, 
m usiał rząd zgodzić się na  stw orzenie iunctim  
m iędzy uchw aleniem  przedłoźeń ugodowych, a 
żądanem  przez stronn ictw a podwyższeniem  opu­
stu  w p o datku  od cukru  z 6 na  8 koron od 
cen tnara. Komisy^a ugodow a ukończyła swe 
prace w dniu  29 listopada, w pełnej Izbie m u­
siano jed n ak  znów chw ycić się ostatecznego 
środka nagłego wniosku, aby  uchronić ugodę 
przed obstrukcyą. Skontyngentow ano też liczbę 
mówców n a  62, aby  nie przew lekać zbytnio  
drugiego czy tan ia  i dzięki tem u udało się prze­
prow adzić drugie i trzecie czytan ie w czasie 
od 10 do 17 grudnia.

Po raz pierw szy od czasu swej choroby 
wyjedzie Cesarz pojutrze z Sehonbrunnu i uda 
się do B urgu  na przyjęcie członków delegacyi. 
Będzie to  zarazem  pierw sza przejażdżka Cesa­
rza w roku jubileuszow ym , k tó ry  rozpoczął się 
jak  wiadomo, w dniu 2 g rudn ia  br., gdyż w 
dniu 2 g rudn ia  1848 objął Cesarz rządy. Owóż 
z łona R ad y  miejskiej w ybrano kom itet, k tó ry  
zajm uje się tem , aby  ulice, k tórem i Cesarz bę­
dzie przejeżdżał w sobotę, udekorowano. W y ­
stosowano tedy  do w szystkich w łaścicieli k a ­
mienic, położonych na drodze z Sehonbrunnu 
do B urgu, wezwanie, aby p rzystro ili fasady i 
balkony swych domów chorągw iam i, festonam i 
i g irlandam i, udano się tak że  do w łaścicieli 
sklepów z wezwaniem, aby  ile możności, jak  
najpiękniej udekorow ali swoje lokale. W  pro je­
kcie jes t także utw orzenie wzdłuż całej tej da­
lekiej drogi szpaleru  dzia tw y  szkolnej, urzeczy­
w istnienie jednak tej m yśli zależy od tego, 
czy tem p era tu ra  ociepli się trochę w sobotę 
tak , by dzieci stojące w szpalerze nie by ły  n a­
rażone na przeziębienie się. Na każdy sposób 
do udziału w szpalerze dopuszczone zostaną 
ty lk o  tak ie  dzieci, k tóre m aią ciepłe odzienie, 
a przed udaniem  się na posterunek otrzym ają 
one w ra tuszu  posilną przekąskę i filiżankę go ­
rącej herbaty .

Tutejsza m ennica z całym  pośpiechem 
pracuje nad sporządzeniem  wielkiego zapasu 
m onet jubileuszow ych, k tó re  puszczone zostaną 
w obieg z powodu jubileuszu sześćdziesięciole­
tn ich  rządów Cesarza. M onet tak ich  będzie pięć 
gatunków , a m ianow icie m onety srebrne jedno- 
koronowe i pięciokoronowe, tudzież m onety 
złote po 10, 20 i sto koron. P o rtre t Cesarza na 
ty ch  m onetach jest dziełem znanego ry tow nika, 
profesora akadem ii sztuk pięknych, H arsehalla. 
W  tym  jeszcze m iesiącu puszczone zostaną 
w obieg w znacznej ilości jubileuszow e m onety 
jednokoronow e, tudzież prawdop> dobnie złote 
dziesięcio i dw udziestokoronów ki, natom iast 
m onety  po pięć i po sto koron w ykończone 
zostaną dopiero m niej więcej za dwa m ie­
siące.

W edle najnowszej pub likaey i m iejskiego 
b iu ra statystycznego  posiada W iedeń  ogółem 
485 szkół ludow ych i w ydziałow ych, do k tó ­
rych  uczęszcza 232.196 dzieci (114.683 chłop­
ców, a 117.513 dziew cząt). Z tego p rzypada na 
szkoły w ydziałow e 48.745 dzieci — reszta na 
ludowe. W  porów naniu z rokiem  poprzednim  
zw iększyła się liczba dzieci uczęszczających do 
szkół o 6.815. P rzeciętn ie  w ypada na jed n ą  
szkołę 480, a na jed n ą  klasę 70 dzieci.

nek niem ieckiej p a rty i ludowej) zarzuca m in i­
strow i skarbu K orytow skiem u, że nic nie robi 
dla M orawii, a w ielkie sum y w ydaje na Ga- 
licyę.

Poseł dr. S t a n d  (dziennikarz ze Lwowa, 
syonista) oświadcza, że stronnictw o jego  za j­
m uje stanow isko syonistyczne, dom aga się au ­
tonom ii narodowej, w której w idzi zbaw ienie 
dla A ustryi. Ż ąda spraw iedliw ego trak to w an ia  
narodu żydowskiego, żali się na b rak  rów nou­
praw nien ia  żydów, w ostrych  słowach zw raca 
się przeciw  stronnictw u chrześcijańsko-socyal-
nemu. J e s t  za rew izyą procesu Hfilsnera. Ob-

iskc

li ad a państwa.
W iedeń. W  dalszym  ciągu dyskusyi bud­

żetowej p. B r u n n e r  (piekarz z M orawy, czło­

szernie omawia stanow isko żydów w G alicyi, 
żali się na postępow anie władz. Z w raca się 
przeciw prezydentow i m inistrów , którem u za­
rzuca, że daje sobą kierow ać Gesm annowi i 
Ebenhochowi. Oświadcza, że do takiego rządu 
nie m a zaufania, dlatego glosować będzie prze­
ciw budżatow i.

P rezyden t m inistrów  bar. B e g k  przem a­
w ia mniej więcej w te s ło w a :

W ysoka I z b o ! Pozwolą mi panowie, że 
przedew szystkiem  w k ilku  słowach będę m ó­
wił o nas, o zmienionjwn składzie rządu. G dy 
otrzym ałem  zadanie u tw orzenia gabinetu , s ta ­
rałem  się, nie b6z sku tku , aby  w składzie g a ­
b inetu  odźw ierciedlała się s tru k tu ra  Izby, ob ja­
w iająca się w wielkich stronnictw ach, i by w 
ten  sposób rząd ,był o p arty  o czynniki decydu­
jące  Izby. W y n ik  wyborów poniekąd opóźnił 
u tw orzenie się stronnictw , tak , że g ab in e t nie 
b y ł w pełni w yrazem  nowej budowy W ysokiej 
Izby . Osiągnięcie tego w całej pełni było ce­
lem rekonstrukcy i gabinetu , a słuszność tej 
m yśli tak  przedtem , jak  i teraz, objaw ia się w 
zdolności do p racy  ap a ra tu  parlam entarnego . 
Do budow y naszego państw a, nie dającego się 
w te; m ierze porów nać z żadnem  innem , n ie­
podobna przystosow ać form uły czystych rz ą ­
dów większości i stronnictw . Nie wolno nam  
zapom inać, że u nas nietylk® polityczne i go­
spodarcze stronn ictw a stoją naprzeciw  siebie, 
lecz także i narodowości, i d latego każdy je ­
dnostronny rząd m a w sobie kolec narodowego 
ucisku. R ząd, k ró ry  m a pośredniczyć m iędzy 
przeciw ieństw am i i starać  się je  w yrów oać, m u­
si m ieć skład kollegium  rządu rozjemczego, d la ­
tego nie może on zrzec się przedstaw icieli 
stronnictw , jednakow oż nie może stać się rz ą ­
dem jednego stronn ic tw a. R ząd cesarski musi 
być rządem  dla w szystkich. D latego u nas nie 
może być nic bardziej złowrogiego, niż roz­
dział n a  dwa parlam entarne obozy, k tó re by ­
ły b y  nie większością i opozyeyą, lecz ciem ięz­
cami i ciem iężonymi. M usimy unikać w szyst­
kiego, co może się do tego przyczynić i sp ro ­
wadzić podobną konstelacyę w raz z je j groźne- 
mi następstw am i.

D latego w łaśaie w naszych stosunkach 
bezpośredni udział w ielkich stronn ic tw  p o lity ­
cznych w gabinecie, o ile nie p ragną one za ­
jąć  zasadniczo opozycyjnego stanow iska, by ł 
wymogiem praktycznej konieczności. K onie­
cznie trzeba dom agać się współodpow iedzial­
ności tych , k tó rzy  są w możności i m ają chęć 
w spólpostanaw iania, a z drugiej s trony  nie mo­
żna odmówić praw a do w spółkorzystania z w ła­
dzy tym , którzy są gotowi ponosić współodpo­
wiedzialność. Tkw i w tem  naw et część kon ie­
cznego w ykształcenia politycznego, by  żadne 
stronnictw o nie mogło dom agać się czegoś, cze­
go stronnictw o to samo niebyłoby w stan ie  n a­
tychm iast przeprow adzić i objąć za to  odpo­
wiedzialności. T ak i system  konoentracyi sił p a r­
lam entarnych  je s t d la naszych stosunków jed y ­
ną możliwością. N atu ra ln ie  koncen tracya ta  
w ym aga ofiar, zaparcia  się siebie i cierpliw ości 
w szystkich stronnictw , gdyż system  tak i nie 
jes t ani liberalny , ani k lerykalny , ani ag rarny , 
ani przem ysłow y i jak ie  jeszcze istn ie ją  a n ty ­
tezy. System  ten  je s t objektyw ny, p racow ity  i 
skrom ny i m yśli ty lko  o tem , aby swym  zada­
niom uozynić zadość i aby  możliwie najszyb­
ciej otw orzyć pole dla w ysokich punktów  w i­
dzenia w polityce.

N astępnie prem ier omówił z uznaniem  i 
gorącem  podziękow aniem  zaw arcie ugody, przez 
co Izba dowiodła siły swej do pracy, a co każe
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Z Ł O T A  N I Ć .
POWIEŚĆ*.

CZĘŚĆ PIERWSZA.

(Oiąg dalszy).
— T ak  jest, panno Tolu ! — zapalił się M ar- 

bu tt. — Pam iętam , gdym  pisał niegdyś na pod­
daszu moich „Z gnębionychu, w kieszeni by ły  
pustk i, n iekiedy i w żołądku także, a jednak  ? 
Złote to by ły  ch w ile !... Pom ysły, sy tuacye, siła 
i moc tw órcza, k tóre we m nie w tedy k ip iały  — 
rozsadzały7, zda się, ściany  mojej biednej izdeb­
ki i daw ały m i chw ile życiow ego zapom nie­
nia — ta k  podniosłe, jakich  n igdy  ju ż  później 
nie z a zn a łem ! Czułem się w ielkim , czułem się 
tak  dalekim  od m ałostek i drobnostek tego 
m arnego życia — czułem się mocarzem ducha!.. 
Rozkosz tw órcy  p łaciła mi hojnie za wszystkie 
cierpienia... samowiedza, iż ja , biedak, mogę 
służyć społeczeństw u jako  a rty s ta , lepiej orl 
niejednego sobka-bogacza — dodaw ały mi bodź­
ca do pracyT! O trzym ałem  nagrodę, zostałem  
sław nym  po w ystaw ieniu  drugiej sztuki. A dziś? 
W ie pani, panno Tolu, iż zupełnie siebie nie 
p o zn a ję ! Teraz zm uszam  się poprostu  do p ra ­
cy. O ile daw niej bieda i cbęó zarobku przyT- 
m uszały m nio do pisania, o ty le  teraz  dostatek  
i zby tek  rozleniw iają m nie i w y trąca ją  pióro 
z ręki. A te w izyty, ta  cała banalność tych

lu d z i, z k tó ry m i spotykać się muszę — w szyst­
ko to dusi mnie i bezw iednie w yjaław ia. Cóż 
robić ? P ostaram  się u jarzm ić te w pływ y i 
może — zw yciężę!..

M arbu tt mówić p rzesta ł i zasępił się.
Tola posm utniała również, odczuw ała to 

co się w duszy jego  działo,
Czas pew ien m ilczeli oboje... Tola w yglą­

dała dziś uroczo. M arb u tt od czasu do czasu 
spoglądał na nią, a wówczas w oczach jego za­
p a la ł się b łysk  jak iś daleki i w arg i m u drga ły  
nerwowo.

N agłe spojrzenia ich spo tkały  się... *W źre ­
nicach Toli zam ajaczyła jakaś głębia, k tó ra  po­
ciągała  za sobą w patrzone oczy Zdzisława, 
w ch łan ia ła  je  w siebie...

M arbu tt d rgnął i za trzym ał się.
— Do widzenia, panno T o in ! Muszę ju ż  

wracać... Moja żona przyjm uje, dz>*ś sobota... 
Mam nadzieję, że może mi się uda, przez cały 
czas trw an ia  w izyt, w ciszy mego pokoju m a­
chnąć choć jed n ą  scenę. Ale — dorzucił je ­
szcze niech pan i będzie zupełnie spokojna, no­
we m iejsce się znajdzie, poszukamy...

Pożegnali się serdecznie.
M arbu tt w racał wolno, zamyślony...

— Ja k a  ona by ła  dziś p ięk n a! — m yślał 
i sm utek bezw iedny pokry ł mu w yraziste 
oblicze.

Od pew nego czasu, przez moc przebyw a­
nia z Tolą, duszę jego, dotąd zrównoważoną, 
ogarniać poczynał coraz częściej dziw ny n ie­
pokój. Miłość uśpiona, pozornie zapom niana,

w staw ała silna, w spom nieniam i młodości wabiła 
urocza.

— Dziw ne to życie, d z iw n e! — m yślał dalej.
L a t tem u cztery, gdy  poślubił Irm ę, ra ­

dość i dum a rozpierały mu piersi. Chociaż już 
znany  jako  d ram aturg , nie spodziew ał się n i­
gdy, aby  tego rodzaju obrót wzięło jego skro­
m ne życie ubogiego p o e ty !

I  dum ny był z te g o ! On „a ry s to k ra ta  du- 
ch a“, poczuł się rów nym  ty m  w szystkim  a ry ­
stokratom  rodu, z k tó rym i te raz  spo tykał sią 
i b ra ta ł. D zięki wpływom i rozległym  stosun­
kom rodziny Lyrońskich, oraz m ajątkow i żony, 
arystok ratyczne salony polskie K rólestw a, Ga- 
licyi i K sięstw a, w ykw intne środowiska high- 
life’u konm opelitycznego — stanęły  dlań o- 
tworem .

Życie to  początkowo oszołomiło go zupeł­
nie. Przez parę la t  po ślubie był rzeczyw iście 
szczęśliwy... K ochany bardzo przez żonę, przy
w iązał się do niej. Był a rty stą . Irm a, obok za- 

.ia, wrażliwej artystycznej duszy,le t usposobienia, 
zadaw alała również urodą i rasow ośeią jego 
w yszukane, wrodzone poczucie piękna.

M arb u tt w estchnął i pogrążony w zadu­
mie, snuł m yśli dalej.
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Przez parę  la t  po ślubie żyli z Irm ą b a r­
w nie i ruchliw ie, lecz w duszy jego reakeya 
następow ała niepostrzeżenie. Zycie tow arzyskie 
nużyć go poczęło, „św ia t‘- Irm y, k tó ry  sta ł się 
jego  św iatem , o ile dawniej łudził go ułudnym  
blaskiem , o ty le  teraz, podpatrzony  zbliska,

m alał w jego oczaeb, staw ał się banalnym , 
czczym i nudnym .

Odsunął się od niego... J ak iś  czas oboje, 
przepędzili na wsi. Żył z żoną ty lko i to  mu 
w ystarczało. K ochała go i dostatek  ich o ta ­
czał... Zapom niał szybko, zostaw szy bogatym , 
iż b iednym  był kiedykolw iek.

A wspomnienie Toli ?)
O, jakże dalekiem  było wspom nienie Za- 

w orliniec, szałów m łodzieńczych i uczuć wio- 
śn ian y ch ! I  sądził, że zdobył szczęście !..

Uśm iech sm utny  okolił usta  M arbu tta  i 
fala goryczy  spłynęła m u do serca.

— Gdzie szczęście tw oje?  g d z ie?  — w ołał 
w nim jak iś  głos, pełen zjadliw ego szyder­
stw a. — S tanęło  obok ciebie wcielenie piękna, 
k tó re daw niej ukochałeś całą siłą tw ej duszy, 
zm artw ychw stała  prom ienna, a zapom niana 
p ierw sza miłość i poczułeś nagle całą nicość 
tw ego dzisiejszego ż y c ia ! I  oto uśm iechnięta, 
różana, cała w blaskach radości życia, wabi cię 
ta  miłość nieprzejednana, bo w ysnuta z p ier­
w iastków  najp iękn iejszych , najczystszych i 
najbardziej szlachetnych duszy ludzkiej — z 
pierw szych porywów młodego s e rc a !

— KoeLaj — serce ci każe! A ty !..
M arbu tt zwiesił głowę...
Tak, on dotąd serca nie słuchał... Po Toli 

rzeczyw iście nie kochał ju ż  nikogo! Rozum ny, 
w ykształcony i p rzysto jny , rozgrzał, zapalił n- 
ezuciem ku  sobie niejedno serce kobiece. Sam 
pozostał zim ny. T ąż drogą zdobył sobie serce 
Irm y, z tą  różnicą jednak , że sam czuł się też

pociągnięty  ku  niej uczuciem  spokojnem  i 
przyjaznem .

I  żadną m iłostką nie sprzeniew ierzył się 
kochającej go i ślicznej żonie. C zyżby dopro­
wadzić go do tego m iała daw na miłość ?

Zdzisław  zarum ienił się p rzy  tej ostatn iej 
myśli...

Czuł bowiem, iż w duszy jego zapalały  
się jak ieś iskry , o k tó rych  zapom niał od da­
wna, czuł, że pow staw ał tam  płom ień, gotów  
w ybuchnąć p rzy  lada sposobnośei... P rz y tłu ­
m iony rozsądkiem , już  teraz  zryw ał się w du­
szy M arbu tta  głos buntow niczy:

— Zerwij pęta, rzuć w szystko! Ona pójdzie 
za tobą, pokocha cię! K ochaj i bądź kocha­
ny! — to życia urok, to jego cena, to  rozkosz, 
szał, to  młodość — to życie !..

Oczy M arbu tta  zasnuły  się m głą, w strzą­
snął się* gw ałtow nie i uczynił in s tynk tow ny  
ruch  ręką, jak b y  odsunąć chciał od siebie j a ­
kąś potęgę, k tó ra  go p rag n ęła  u jarzm ić w brew  
jego woli.

Zm usił się do m yślenia o czem innem. 
N iedaleko od domu przyśpieszył bezw iednie 
kroku... P rzed  bram ą stało  k ilka  powozów.

— Irm a m a g o śc i! — pom yślał i wszedł na  
schody. W raca ł do teraźniejszości,..

N iepostrzeżony przeszedł do swego g a ­
binetu.

(Ciąg dalszy nastąpi).

lulko is Pierwszej eieklrycznej fabryce wyrebiiw m a s a rs k i,  S t a n i s ł a w a  J a n k o w sk ie g o , l w i ,  al. Halicka I. IB.
W I * P ,  o d s p r z e d a j ą c y m  z n a c z n y  o p u s t ,  — l > l a  u p r a w d a e n i a  n a  ż ą d a n i e  w y s y ł a  s i ę  c e n n i k i  g r a t i s .
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spodziew ać się rozw iązania dalszych wielkich 
zadań nailam en tu .

P rem ier w"ta to z najw iększą radością, że 
znalazła się gotowość do obrad nad budżetem  i 
zaznacza, że rząd, wobec w iększych w ydatków  
na popraw ę w ik tu  żołnierzy, odszkodowania 
dla rezerw istów , podw yższenia gaż oficerskich, 
sanacyę finansów krajow ych, ubezpieczenie na 
starość i niezdolność do p racy , przedłoży w y­
czerpujące p lan y  finansowe, aby  drogą spraw ie­
dliwej reform y system u podatkow ego stw orzyć 
dostateczne źródła dochodów

N astępnie prem ier pow iada: Dwie m yśli
m uszą górow ać nad po lityką w szystk ch jedno­
stek, w szystkich  stronn ictw  i w szystkich naro 
d ó w : m usim y problem y narodowościowe kaw a­
łek  po kaw ałku  w ypracow yw ać, oraz mus;m y 
w polityce gospodarczej w kroczyć na  ta rg  
św iatow y Z tego zadania zaś m ożem y w yw ią­
zać się jedynie wzorem ro ln ika, k tó ry  upraw ia 
rolę skibę po skibie Żadne zaczarow ane słowo 
tego nie dokaże od razu  i stronn ictw a narodo­
we nie pow inny od rządu dom agać się takiego 
słowa. Rząd, narody  i stronn ictw a m uszą ra ­
czej zjednoczyć się, aby spraw ę tę  wykonać. 
Pozwolę sobie udzielić rady , aby w zięto sobie 
za p rzyk ład  spokojną cierpliw ość rolnika, k tó ­
ry  najw iększej rzeczy na ziemi d o k o n a ł: opa­
now ał siłę przyrody. T a cierpliw ość pokona 
narodow e, nam iętności.

N astępn ie  p rem ier zw raca uw agę na to, 
że w kw ostyi narodowościowej w krajach  su­
deckich rząd  przez mowę tronow ą pow ołany 
został do rozstrzygnięcia  jej i cel ten  sobie 
w ytknął. Cel ten  tem bardziej może on uw ażać 
za swoje zadań’ ?, poniew aż nie chodzi tu  jed y ­
nie o załagodzenie głęboko tkw iących  przeci­
w ieństw  narodow ych, lecz także o w ybitne 
problem y adm inistracyjne, przyczem  należy  u- 
■względnić i zaspokoić w ażne potrzeby  organiz­
m u państw ow ego. K w estya językow a i urzędni­
cza w ym aga szybkiego uregulow ania. J e s t  to 
konieczne i nieodzowne dla uzdrow ienia całego 
życia publicznego, a zw łaszcza p arlam en ta rn e­
go, a tern samem dla pom yślnego rozwoju ca­
łego państw a. O stateczne i trw a łe  uregulow a­
nie tej kw esty i możliwe jest ty lk o  wraz z re- 
orgam zaeyą ad m in is trac ji na podstaw ie podzia­
łu  na okręgi. W  tej spraw ie toczą się p rzed ­
wstępne prace, k tó re niebaw em  będą ukoń­
czone.

Prem ier podaje następnie do wiadomości 
Izby, że prace przedw stępne w spraw ie ubez­
pieczenia na starość i w razie niezdolności do 
p racy , p rzy  równoczesnem  pam iętan iu  o w łą­
czeniu w to ubezpieczenia sam odzielnie zarob­
ku jących  kół ludności, postąp iły  znacznie i w y­
raża nadzieję, że to ubezpieczenie na starość 
u regulu je  pracę naszej, dobrze wyszkolonej i 
pracow itej k lasy  robotniczej i pow strzym a 
em igrację .

Równocześnie jednakże z p racą socyalno- 
p u lity rzn ą  m usim y silrie , planowo, popierać 
p ro d u k c ję .

D la przeprow adzenia tego obszernego , 
p rzynajm niej na 10 la t w ystarczającego p ro­
gramu, koniecznym  w arunkiem  są uregulow ane 
i skonsolidowane stosunki. Jeżeli nie będziem y 
prow adzili polityki na daleką metę, patrzącej 
w dal, to w r. 1917 m usielibyśm y się znaleźć 
bez obrony i oparcia.

P rem ier prosi w końcu Izbę o poparcie 
w celu osiągnięcia celów, jak ie  w mowie swej 
w ytknął.

Mowę barona Becka k ilkakro tn ie  p rze ry ­
wano oklaskam i, a po skończeniu burzliw ie 
aplaudow ano. '

P. C e g  1 i ń s k i (dy rek to r g im nazyum  w 
Przem yślu, ruski narodow y dem okiara) zazna­
cza, że porównanie ogrom nej nędzy  gospodar­
czej G alicyi z nadw yżką 146 milionów w bud­
żecie, musi każdego prow adzić na domysł, że 
za tą  nadw yżką k ry je  się dużo nędzy  ludzkiej, 
"YV końcu zaznacza, że trzeba łylko wiedzieć, 
że połowę procentów  zwłok’ i kosztów  egzeku- 
cyi podatkow  p łaci G alicya. Powodem  tego u- 
padku  ludności galicy jsk iej jest przedew^zyst- 
kiem adm in istracya kraju . K ra j j° s t  zaany na 
łaskę aam in istracy i, k tó ra  n ie ty lko  sprzeciw ia 
się zasadom k o n sty tu c ji, ale wszelkmm u praw u 
i ustaw om , tak  form aln i0, ja k  i co do treści. 
Dalszym  powodem tego upadku  jes t b rak  zie­
mi, upadek  hodowli bydła, I r a k  przem ysłu  i 
zb y t w ielkie obciążenie podatkowe. W szystkie 
te  powody jed n ak  nie są ta k  ciężkie, jak  w ła­

M l o  lim  sity i zręczności
(podług II. Incinga Hancocka opracoicał Zygmunt 

■Kłośnik). L w ó w , 1 9 0 7 . N a k ła d  k s i ę g a r n i  M a n i-  
M e in h a r d ta .  S t r o n ic  2 3 5 .s s e w a s i e g o  i

(Ciąg dalszy).
W  tak i mniej więcej sposób poucza nas 

autor, ja k  się bron;ó od napadu, względnie ja k  
innych napadać. N asuw a się teraz p y ta n ie : co 
począć, jeśli n ap astn ik  zna się dohrze na n au ­
ce „dżiu-dżicu?11 Nie potrzebujem y bowiem do­
daw ać, że na każdy cios i ua każdy chw yt 
istn ieje w nauce „d ż iu -d ż iin 11 sposób odpa­
row ania go. Owoż w tym  w ypadku  rozpoczyna 
się m ię Izy obydwom a stronam i walka, z której 
zw ycięzcą wyjdzie większy m istrz w „dżiu- 
dż icu 11.

S ztuka ta  już  w swej zasadz.e rożni się 
bardzo od angielskiej sztuki bokserskiej i od 
stare j (greckiej) sztuki zapaśniczej. Te osta tn ie  
bowiem  prow adzą zawsze ty lk o  do t°go  celu, 
żeby przeciw nika pokonać m oralnie, tan. tak  
go powalić,- żeby według konw encyonalnyeh 
regu ł sam uznać się m usiał za zwyciężonego. 
W  tym  celu w szystkie chw yty , ciosy i odparo­
w ania ta k  się wykonuje, aby przeciw nikow i 
nie w yrządzić trw ałej szkody cielesnej. Kodeks 
sportow y zab ran ia  w yraźnie szczypać, kłuć itp . 
Tym czasem  złoczyńca, k tóry  czycl.a na n a ­
sze życie, nie dba o żadne regu ły  gen­
tlem anów  i zdradzieckim  nożem aabić może 
pierw szorzędnego a tle tę . Z apraw iani do sporto­
wego trak to w an ia  walki, bronim y się naw et 
w kry tycznej chw ili życia na sposób sportow y, 
zachow ując odruchowo reg u ły  konw encyoralne, 
podczas gdy m orderca w ydzie la  nem  życie.

Tę różnicę pcęjęl' doskonale Japończycy  i 
pow iadają, że każdy spo rt pow inien zapraw iać 
ciało przedew szyst kiem do w ytrzym ałości w 
chw ilach L ry tycznych, a uie śfciźyć, ja k  u nas 
w E urop.e, jedynie do zabaw y. D latego to  za­
sadę „dźiu-dżLu"1 jest, żeby każdy  chw yt, k a ­

śnie fak t, że G alicya przez ad m in is trac ję  bez 
p raw  1 ustaw’ w ykszta łc iła  w sobie dziw ny sy­
stem. N a czele adm in istracy i sto i n iew idzialna, 
w każdym  razie nie Boska, lecz ludzka, n ie­
k iedy  naw et nieludzka, przew yższająca w szyst­
ko moc, niem ająca p isanych  ustaw , przeci­
wnie, depcząca te  ustaw y, jeżeli sprzeciw iają 
się je j specyalnym  interesom . T a  wszechmoc 
obejm uje całą aJm .n in traayę k raju , jej m usi się 
poddać każdy  szef k ra ju , a szefowue ci m ają 
znowu odpow iednie naizędzia  pom ocnicze w 
w yszkolonych organach zarządów  pow iatow ych 
i gm innych.

P rak ty czn ą  k o n sek w en cją  tego  system u 
je s t uciskanie wszelkiego politycznego i k u ltu ­
ra lnego  ruchu  i zupełne sparaliżow anie kraju .

N a podstaw ie licznych przykładów  przed­
staw ia m ówca nędzę gospodarczą Galu yi. Z au ­
waża, że galicy jscy  u rzędnicy  adm in istracy jn i 
widzą jedyne swe zadanie w opanow yw aniu 
ludu. W skazuje, że z okazyi s tre jk u  robotników  
rolnych  w r. 1902 pomnożono nadzw yczajnie 
żandarm erye i dotąd tej nadwj^żki nie usunię­
to, byle ty lk o  o ligarchia nie s trac iła  powolnej 
sobie straży.

D alej zaznacza mówca, że R usin i zw raca­
ją się przeciw  tem u wsławionemu galicyjskiem u 
sj-stemowi adm inistracy jnem u i ta k  długo będą 
go zw alczali, aż system  ten  padnie. System  
ten  przenosi się tak że  na  całe sądow nictw o i 
mówca w skazuje na uwięzienie rusk ich  akade­
m ików i długie śledztw o, z k tórego  jedynie 
stre jk  głodowy m ógł ich uwolnić.

Omawia zajście na uniw ersytecie w’ dniu 
14 bm. i podnosi, że senat nie p rzychy lił się 
do zarządzenia m m istra  ośw iaty w spraw ie od­
czy tan ia  form uły w języku  łacińskim , tak , że 
ruscy studenci niejako w ystępow ali w obronie 
pow ag’ państw a, przyczem  zostali pobici. Co 
się tyczy  zajść z dnia 16 bm. w Izbie, to  R u ­
sini chcieli Izbę powiadom ić o zajściach na  u- 
n iw ersyteeie i dom agań się odczytan ia interpe- 
lacyj, do tego jednakże  nie dopuszczono.

O m aw iając dalej system  adm inistracyl g a ­
l ic y js k i j, ośw iadcza mówca, że system  ten , p a ­
nu jący  praw ie od pół wieku, sprow adził naród 
ru sk ’ nad  brzeg  przepaści, tak  pod względem 
gospodarczym , ja k  narodowym , ku ltu rn y m  i po­
litycznym . U padek ten  w yw ołał w ieli ie rozgo­
ryczenie w m asach ludowych, a poniew aż R ada 
p aństw a zajm ow ała się dotychczas ty lko  ko- 
niecznościam i paćstw ow em i, podczas g dy  zapo­
w iedzianych w mowie tronow ej przedłożeń n a ­
w et na  daleka przyszłość nie obiecano, czują 
się R usin i zm uszonym i p rzystąp ić  do polity l 
postulatów , czyli, słusznie pow iedziaw szy, poli­
ty k i „konieczności ludow ych11.

P rasa  polska oburza się, że R usin i odw a­
żyli się bez pośrednictw a Polaków  p e r tra k to ­
wać z rządem  centralnym . M ówca oświadcza, 
że R usin i dom agają się uw olnienia ich z pod 
tego ogrom nego ucisku, panującego na w szyst­
k ich polach a d m in is tra c ji  i żądają rów noupra­
w nienia we w szystkich  gałęziach  ad nńn istracy i 
k ra ju . Podnosi, że m inisterstw o galicy jsk ie od 
la t 35 istnieje, a reprezentow ali je  ty lk o  sami 
Polacy  i a tak u je  n ńn ictra  A braham ow icza, o- 
świadcza jąc, że R usin i zawsze będą uw ażali go 
za polskiego m inistra rodaka.

R efiek tu jąc na w yw ody p. ^Łapińskiego, 
pow iada, że R usin i żądają rozdziału  G alicy i 
na  część zachodnią 1 wschodnią i połączenia 
ruskiej części G alicy! z częścią B ukow iny w 
jednostkę  narodow ą, ja k  to rząd  au siry ack i 
fak tyczn ie  w roku  1848 planow ał.

K ończy apelem do Polaków, aby  usunęli 
po tęp ien ia  godny system  i uw olnili R usinów  
od swej opieki, by pozwolili im  pracow ać nad 
wzmożeniem  swej siły , in teligencyi, zam iast 
żeby zużyw ali swe siły  w bezpłodnej walce. 
P am iętajcie  — pow iada — że m jr, ukraińcy, 
niegdyś, do sk ra jnych  środków zm uszeni, w a­
szemu królestw u zadaliśm y osta tn i, śm iertelny  
cios. Tak samo może h isto rya  św i"ta  spraw ić, 
że te sam ° powody pociągną za sobą te same 
skutk i. W reszcie żali się mówca, że R usin i o- 
trzym ali ty lk o  ieden m an d at do delegacy i,gdy  
m ieli praw o przynajm niej do dwóch.

P. H e r o l d  (adwo a t z P rag i, miodo- 
czech) oświadczył, źe Czesi p rag n ą  w spółdzia­
łać w tern, aby  w parlam encie przyszła do 
sk u tk u  urnowa dla całego państw a w spraw ie 
ochrony mniejszości narodowych.

Po mowach pp. B o c k a  i S c h r e i n e -  
r a  p.  H u d e c  (dziennikarz z P rag i, czeski so-

żdy cios i każde o ip aro w an ia  było ja k  najbo- 
lesn ejsze i jak najniebezpieczniejsze.

Z daw ałoby się, że wobeo tego każda w al­
ka według m etody „dżiu-dżi iu u kończyć się 
musi albo śm iercią któregoś z przeciwników, 
albo kalectw em . Otóż tak  n,ie jest. „Dżiu-dżi- 
cu u nadaje  się do celów sportow ych tak  samo, 
jak  szerm ierka i m a z n ią wiele cech w spól­
nych. W  obydwóch sztukach  oblicza się każdy  
cios na  zadanie przeciw nikow i śm ierci lub  k a­
lectw a. W  szerm ierce zabezpiecza się uczeń 
przed następstw am i eiosi w użyciem  masek. 
Jak że  zaś zabezpiecza się uczeń „dż-u-dżicu"1 ? 
O wiele prościej. Oto system atycznie h artu je  
swe ciało na każdy poszczególny w ypadek i 
dochcdzi z czasem do zadziw iającej w y trzym a­
łości. M istrz w „dżm -dżicu11 pod najh lm ejszem  
uderzeni’ m w k rtań , w bok, pod brzuch itd., 
an i nie drgnie. Po prostu  uie czuje wcale u- 
darzenia. Hancock opow iada, że w idział na 
własne oczy, jak  japońscy  uczniow ie rzucają 
się na z ien rę  głow ą w dół, lub  upadają na  ty ł 
bezwładnie, ja k  kłoda drzew a i potem  z szyb­
kością błyskaw icy wstają, gotow i do walki. Nie 
potrzebujem y dodawać, że człowiek tak  zah ar­
tow any będzie zdrów  we w szelakich w aru n ­
kach życia. „Dżiu-dźicu~ jest zatem  praw dzi- 
wem „źródłem  siły, zdrowia i zręczności11.

W  parze z ciągiem  ćwmzeui°m  mięśni 
musi iść racyonalna dyeta . Japończycy  kładą 
na dyetę o wiole w ę k sz y  nacisk, niż nasi 
sportsm ani i m ają inne o dyeeia pojęcie. P rz y ­
patrzm y  się, ja k  naprzyk ład  odżyw ia sdę m ło­
dzieniec japoński, zapraw iający  się w „dżiu- 
dżicu11.

„W  leeie : P ierw sze śniadanie. Owoce,
czarka  ryżu, mała poreya świeżei, gotowanej 
ry b y  i filiżanka herbaty .

D rugie śniadanie. B ardzo często uie je się 
nic więcej prócz owoców, n iekiedy także tro ­
chę ryżu albo je się w m ałej ilości jarzyny, 
bądź same, bądź z ryżem.

Obiad w ieczorem : R jź  ze św itżą ry b ą  i

cyalista) oświadczył, źe so c ja ln i dem okraci nie 
m ają zaufan ia do rządu i ze względów  narodo­
wych, k u ltu ra ln y ch  i socyalnycb, jak o teź  po li­
tycznych  głosować będą przeciw  budżetow i.

P. H l i b o w i c k i  (k an d y d at adw okacki 
ze Złoczowa, członek p a r ty i staroruskiej) 
przedstaw ił szereg żądań celem ekonom icznego 
i ku ltu ra lnego  podniesienia G alicyi i żądał 
d w u le trle j służby wojskowej. S karży ł się na 
upośledzenie Rusinów  na polu szkolnictw a 1 
zw rócił uw agę rządu  na kw estyę chłopską w 
G alicyi, przyczem  w skazał na w ypadki w Ro- 
syi, D alej w ystępow ał za ubezpieczeniem  od 
gradu , ognia i na  starość, oraz podniósł konie­
czność ustaw y  narodowościowej. Zaznaczył n a ­
stępnie powody zan iedban ia G alicyi, poczem 
oświadczył, że stronnictw o j 'g o  głosować bę­
dzie z m otyw ów  politycznych , ekonom icznych 
i narodow ych przeciw  prow izoryum  budżeto­
wemu.

Po mowie p. L a r z e  r o t t i e g o  obrady 
przerw ano.

P. M a r k ó w  (adw okat zb Lwowa, ruski 
radykał) zabrał głos celem w ystosow ania za p y ta ­
n ia do prezydenta. K ilk ak ro tn ie  w zyw any przez 
p rezyden ta  do sform ułow ania zap y tan ia , zain- 
terpelow ał p rezyden ta  w spraw i • trak to w an ia  
k ilku  w niesionych przez mówcę petycy j w ję ­
zyku  m ałorosyjskim .

P r e z y d e n t  prosił go, aby  przyszedł 
dziś (w p ią tek ) o godz. */* U  dc jego  biura, 
a udzieli m u odpowiedzi. (W esołość. Oklaski).

N a tern przerw ano obrady.
Wiedeń. Czescy7 ra d jk a li  cofnęli swoje n a­

głe wnioski. Izba posłów za ła tw i zatem  przed 
św iętam i prócz prow izoryum  budżetow ego także 
spraw ę zniżenia podatku  od cukru.

Wiedeń. (Izba panów). Spraw ozdaw ca 
B aern re ither poleca ugodę do przyjęcia. J e d y ­
n y  mówca „przeciw 11 hr. K uefstein  oświadcza, 
że będzie głosował przeciw  ugodz;e z powodów 
praw no państw ow ych, ponieważ poświęcono w 
niej jedność państw a. N ajm niejsza koucesjm 
praw no-państw ow a je s t o wiele więcej w arta, 
niż w szelkie korzyści m a te r ja ln e .

H r. F ranc iszek  T h u n  podnosi s trony  do­
d atn ie  ugody. W brew  br. K uefsteinow i, m ałą 
przyw iązuje wagę do zastąp ien ia  słowa „zw ią­
zek słowem „ t r a k ta t11.

Dr. G r a b m a y e r  ośw iadczył się za znie­
sieniem  §. 14 i w ystąp ił stanowczo przeciw za­
p atryw an iu , żaby rozporządzenia, w ydane na 
podstaw ie tego paragrafu , m iały być p rzedk ła­
dane jedyn ie  tej R adzie państw a, podczas któ  
r  j zostały  w ydane, i jakoby R ada państw a 
późniejsza rozpatryw ać  ich nie mogła. Dom aga 
się. ażeby rząd w te j bardzo ważnej spraw ie 
praw no-państw ow ej z s ją ł stanow isko więcej 
zdecydow ane. Z apew nia, źe nie k iornie nim  n ie­
chęć do rządu, <u i też zam iar opozycyi, ale je ­
dynie pragnienie, ażeby w życiu publi iznem 
zapanow ało pow szechne uszanow anie praw a.

Im ieniem  prezydenta m inistrów , którego 
za trzy m ały  obowiązki służbowe, zabrał głos 
m in ister dr. K orj-tow ski i podkreślił, źe z chw i­
lą  uchw alenia ugody przez Izbę panów, jako  
równorzędnego czynnika ustaw o d aw cz‘go, za­
kończone zostają d ługo trw ałe w strząśn ien ia or 
ganizm u państwow ego. W  tym  bzieńęcioletnim  
okresie nie zaniedbano n ic z ‘go, co rnogło pod­
dać pod dyskusyę spokój państw a, naw et dua­
lizm, naw et żyw otne i i te re s y  państw a, naw et 
jego praw o do eg zy sten c ji państw ow ej. Obe­
cnie re w iz ja  stosunku z W ęgram i jes t tak  do­
brze, ja k  zakończona w ynikiem  jej jes t 
zm iana i '©których suczegńłów. Podczas gdy 
fundam enta pozostały te ęmne i m ożna pow ie­
dzieć dziś tak samo silne, mimo now ych te r ­
minów i n iek tó rych  silniejszych sform ułowań, 
k tó re są w łaściw ie rozw inięciem  zaznaczonych 
już  w r. 1867 ten d en c ji. '  "•

Obie-j s trony  zyskały na sile i powadze 
wobec E uropy , a także i m ateryaln i?  przez to, 
że oba państw a, k tóreby , odosobnione, narażo­
ne były  na niebezpieczeń-tw o grożące zawsze 
państw om  środkow ym , dokoła otoczonym , gdy  
tym czasem  zw iązane razem , w ystępu ją  na ta rg  
światowy7, jak o  w ielka gospodarcza siła. A  
najw ażniejszą korzyścią z uzyskania gospodar­
czej podstawy7 pod wspólny program  jest siła 
wojskowa i m ocarstw ow a m onarchii. G ospodar­
cze znaczenie ugody je s t d la  m onarchii p ier­
w szorzędną kw estyą polityczną zarazem  tym  
słupem , na który7m się opiera rów now aga sy­
stem u europejskiego. N a zewmątrz sile, na w e­

dw a albo trzy  g a tu n k i iarzyn  jak  : pom idory,
cebula, m archew , rzo d k :ewka, selery, sałata , 
rzepa, surow a kapusta  i szpinak, bądź surowy7, 
bądź leź gotow any. Częścią menu n a tu ra ln ie  
je s t także herbata.

W  z im ie : P ierw sze śniadanie. R yż z rybą 
świeżą, albo częściej z suszoną, czasem  ja jo  na 
fwardo albo dw a placuszki ryżowe, herbata. 
Często owoce suszone, bądź natu ra lne , bądź też 
gotow ane (kompot).

D rugie śniadanie. P lacuszki ryżowe, albo 
ryż gotow any, kompot, herbata.

Obiad. R yż gotow any i ryba, kom pot, 
ja ja  na tw ardo, p lacuszk’ ryżow e i lierbata .

T akie je s t pożyw ienie Japończyków , po- 
iy w iep ie , k tó re u trzym yw ało  „sam urajów 1" w 
doskonaleni zdrov7in, daw ało im fenom enalną 
siłę i m ięśnie, k tóre m ogły w zbudzić przeraże­
nie w przeciętnym  E uropejczyku.

„Jeżeli niezachow ujący m iary  w jedzeniu 
człowiek rasy  białej — mówi au to r — u trzy - 
muie, że tak i sposób odżyw iania się b y łb y  o- 
słab ifjącym , niech spróbuje przez parę  tygodni, 
a p rzekona się, że jego  siły n ie ty lko  nie osła­
bną, lecz znaezrJe się podniosą11.

O grom ną wagę przyw iązują Japończycy  
do czystości ciała. A utor podnosi, źe „kąpiele 
stanów lą jedną z najw ażniejszych części hygie- 
ny  japońskiej. N ajskrom niejszy Japończyk  za­
rab ia jący  ciężką ręczną p racą na kaw7ałek chi *- 
ba, zm yw a dwa razy  dziennie całe s w o j e  eia- 
ło. Jeże li tego nie robi, a ta k t  ten  stan ie  s.ę 
znanym , uw ażają go koledzy za pewnego ro­
dzaju w y rzu tk a  społeczeństwa. "W gorącej po­
rze roku, lepii j  się m ający poddani m ikada, 
b iorą trzy  razy  dziennie k ąp ie l Edw ńi A rnold, 
powolipąc się na. jednego z podróżników  fra n ­
cuskich, opowiada, że Japończycy  pośw ięcają 
tak  znaczną część dn ia na  kąp i°l, iż n iepo­
dobna zrozum ieć, jak  m ogą znaleźć czas na  je ­
dzenie i pracę.

Częste kąpiele należą do zasadniczych 
przepisów  „dżiu-dźicu“. G dyby w szelkie n ie ­

w nątrz  wspólność i możność w yzyskania owo­
ców politycznych, oto w czem się streszcza o- 
becna ugoda. Mówca się więc spodziewa, że 
Izba panów  nis odmówi swego zatw ierdzenia 
ugodzie.,JO klaski).

Izba przystępuje do głosow ania 'i  we 
w szystkich trzech  czy tan iach  przyjm uje ustaw ę 
ugodow ą i ustaw ę kw otow ą.

Spiawa wychudzców galicyjskich
powracających z Ameryki.

D yrek to r B iu ra  pośrednictw a p racy  w 
K rakow ie, dr. K um aniecki rozw iał w rozmow1'e 
z redaktorem  Czasu wszelkie obaw y co do te ­
go, że k ilkadziesiąt tysięcy  głodnych ubogich 
robotników  powróci te raz  z A m eryki i n a tu ­
ra ln ie  będzie na g w ałt żądało p racy  i zarobku 
w G alicjd. Dr. K um aniecki u trzym uje przeci 
wnia i tw ierdzi, że to  nie są w7crle  ludzn ubo­
dzy, ale ow7szem naw et m a ję tn i; że n iek tórzy  
z nieb zm ieniali w Bogum inie pc tysiąc i wię­
cej dolarów. Pewna nap rzyk ład  rodzina zm ie­
n iła  w7 K rakow ie 1.200 dolarów  i w zięła 6.000 
koron, za k tó re chce sobie g ru n t kupić.

— Co opow iadają w racający ? Czemu, jak 
mówią, m usieli opuścić A m erykę ? — zap y ta ł 
red ak to r Osami.

— Prócz w yboru p rezyden ta  nie um isfą po­
dać żadnąj liuej p rzyczyny.

— W yboru  p rezy d en ta?
— Mówią, że teraz  będą odbywały się w y­

bory na  prezyden ta  Stanów  Zjednoczonych i 
d latego ninma pracy. N iepodobna w yciągnąć 
od nieb, jak i zw iązek zachodzi m iędzy jednem  
a drugrnm. Są przekonam , źe za k ilk a  tygodni, 
gd y  w ybory  się skończą, będą znów w racali do 
A m eryki. O krachu  bankow ym  i o przesileniu 
w przem yśle nie m ają żadnego w yobrażenia.

— A przecież p rzyczyną pow rotu  je s t ty lko  
to przesilenie !

— N aturaln ie . W sku tek  k rachu  finansowego 
przedsiębiorstw a przem ysłow e m usiały częścią 
ugraniczyć p ro d u k c ję , częścią, p rzy  b ankru ­
ctw ie, zupełnie ją  zwinąć. O powrocie, tak  jak  
obecnie rzeczy stoją, nie m a mowy.

— W ięc G alicyę zaleje k ilkadziesiąt tysięcy  
ludzi bez pracy. Ja k ie  środki trzeba będzie 
przedsięwziąć, aby  zapew nić im zarobek i u ra ­
tow ać od uędzy?

— Od nędzy... To może niezupełnie ścisłe 
w yrażenie. O ty le  przynajm niej, że nic wszy­
scy w racają  w biedzie. Ci, Którzy pojechali 
niedaw no i nie m ieli jeszcze czasu poczynić o- 
szczędności, ci isto tn ie p rzybyw ają  bez grosza, 
lecz znaczniejsza, jak  sądzę, część, przyw iezie 
z sobą mniejszo lub w iększe oszczędności. 
W rócą z p ń aięd zn .i, tak , ja k  w racają co roku. 
W łaśn ie mam przed sobą najśw ieższe spraw o­
zdanie konsula austryackiego  w Brem ie, p. Je - 
rnego A lbrechta, k tó ry  stw ierdza, że w i. 1906 
przejechało przez B m m ę do A m eryki przeszło
22.000 Polaków , w tern znaczny procent — 
spraw ozdanie podaje dokładne cy fry  — robo­
tników , k ł orzy stale udają się na zarobek do 
P ensylw anii, Illiuois i Ohio, aby  następnie w ró­
cić do kra ju  z uskładanym  zarobkiem  K onsul 
zauw aża m iędzy innem i, że zarobek n iew ykw a­
lifikowanego robo tn ika  rolnegc w A m eryce 
wynosi od 1— do 2 dolarów dziennie; robotnik  
przem ysłow y w ykw alifikow any pobiera więcej. 
K to  by ł dłużę-’ w A m eryce, ten  nie będzie t e ­
raz nędzarzem , spadającym  na karit krajow i. 
N aw et byłbym  skłonny do przypuszczenia, że 
nap ływ  dolarów  będzie tak  znaczny, iż p rzy ­
śpieszy n iek tó re  procesy ekonom icztie^r odby­
wające się obecnie w średniej i m ałej w ła­
sności.

— Niem niej okaż” *ię potrzeba zapewnienia, 
pracy  przybyw ającym  ?

— Zaw iadom iłem  już  T ow arzystw a rolnicze 
okręgowe, kom ite t T ow arzystw a rolniczego, lecz 
na razie ukształtow ania stosunków  przewidzieć 
się nie da oczywdście. Tem bardziej, że robotnik  
w racający z A m eryui m a zupełnie inne, w yż­
sze w ym agania. W spom niałem  już, że według 
spraw ozdania konsula, zarobek robotn ika ro l­
nego wynosi w A m eryce od półtora do dwóch 
dolarów  dziennie. Oferty, jak ie  dają i jakie mo­
gą daw ać nasi w łaściciele rolni, nie pozostają 
w żadnym  stosunku do ty ch  płac, an i też do 
standard o f  lifc (stopy, na k tórej k toś §yje), do 
jak iego  p rzyw ykł nasz roi o tn ik  za granicą. 
Ceny robo tn ika rolnego, wobec einigracyi do 
P rus i do A m eryki, w ym knęły  si |  ju ż  nam

z rąk. Teraz zagran ica dyk tu je  w arunki pracy. 
Po naszych w siach pełno ludzi, dzięki k tó rym  
przen ika coraz głębm j świadom ość ecu, p łaco ­
nych za pracę za g ran icą. Są to n ie ty lko  a jen ­
ci firm transportow ych, lecz często t. z w. pę?o- 
downicy, robotnicy, k tó rzy  jeden  lub dwa se­
zony spędzili już  na robocie w P rusach  lub  
D anu i pouczcią zarobników , ile tam  się płaci. 
T ak i przodow nik prow adzi potem  p a rty ę  do 
pracodaw cy i m a za to  liczne bene. A rgum en­
tow ać zaś musi k o n trak tam i, k tó ry ch  wiele ma 
p rzy  sobie. H anow erski lub duński k o n trak t 
p racy  nie je s t dziś w naszej wsi b iałym  k ru ­
kiem , raczej przeciw nie. To też w ym agania na - 
szych robotników  ro lnych  m uszą rosnąć.

— Więc. rosnąć będzie i em igracja, ?
— Oo dc tego dawne ju ż  upad ły  pierw sze 

p ły tk ie  pogiądy, k tó re  k iad ly  em igracjm  g łó ­
wnie na k arb  ag itacy i ajentów . Tam, gdzie nie 
m a w arunków  em ig rac ji, tam  a jen t je j nie 
stworzy. On pojaw ia się tam , guzie może coś 
zrobić. Czemu w Czechach nie g rasu ją „naga­
n iacze11 em igracyjn i ? Bo tam tejszy  robotn ik  
uzyska w k ra ju  mniej więcej to, co zagranicą. 
P rąd  em ig iacy jny  m ożna dokładnie obserwo­
wać, ja k  szedł ku nam  od północnego zacho­
du, jak ruszył pierw szą ogrom ną fa lą i jak  te ­
raz p rzyb ierać zaczął spokojniejsze form y re­
gularnego  przyp ływ u i odpływ u. Zatam ow ać 
go niepodobna, m a za wiole źródeł.

— Ekonom icznych ty lko  ?
— Ekonom icznych przedew szystkiem , lecz nie 

w yłącznie. Rozm aw iałem  z R usinam i, k tó rzy  
byli w D a r i1 — Czy pow rócicie tam  ? — p y ­
tałem . — N a tu ra ln ie , odpowiedzieli. W idzie­
liśm y raz  morze, chcem y zobaczyć ja  znowu... 
Chęć obejrzenia św iata, to  również potężny 
czynnik. Choc;aż najw ażniejszym  zostanie fakt, 
że w łaściciele rolni nas: lie są poprostu  w s ta ­
nie podnosić ciągle cen robocizny przy  ek sten ­
sywnej gospodarce.

— Jak ie  środki będą użyte, aby  zapownió; 
pracę ty m  w racającym , k tó rzy  je j po trzebują 2.

— 1 tym , k tórzy  zechcą — trzeb a  dodać, 
Bo, pow tarzam , praca za byle jak iem  w ynagro­
dzeniem m usi być ni ;mal wykluczoną- Na taką  
mało k tó ry  się zgodzi. D latego najważniejszem  
jest, aby  państw o rozpoczęło wielkie roboty  jm- 
bhczne. W ielkie, z odpow iednim i w ynagrodź 
niem  robotn ika. Znów muszę pow tórzyć, że 
nasz w ychodźca wróci przew ażnie z pieniędzmi

nizkiego w ynagrodzenia nie przyjm ie. Z tein 
trzeba się liczyć. Przedew szystkiem  więc nas’ 
w ają się na m ysi p race p rzy  drogach wodnyci , 
k tó rych  rozpoczęcia dotychczas nie m ogliśn y 
się doprosić.

— Przypuśćm y, że tak ie  robory będą rozpo­
częte 1 że wielu robotników  znajdzie przy  nieb 
zajęcie. P rzypuśćm y, źe w ielu wróci z p ien iędz­
mi. Ale wiadomo, jak ą  rolę w corocznym  bu­
dżecie G alicyi odgryw ają „pieniądze am erykań­
sk ie11. Teraz one przypłyną, ale niem a na razie 
mowy, aby  podaż rono tn ika wzrosła w blizkiru 
czasie za oceanem. Innem i słow y: p o zy c ja  w 
budżecie odpadłaby na rok przyszły, ©o' 
w tedy  ?

— Sądzę, że wzrośnie wychodźtwo sezonowe 
do Niemiec, a prócz tego m am  wiadomości," że 
przygotow uje ślę na wiosnę w ielki ruch em i­
g racy jny  do B razylii. Całe Podkarpacie aż k i­
pi... W edług  niek tóryoh dostarczonych mi in- 
.orm acyj, nastró j je s t tak i, jak  gdyby w racały  
czasy pam iętnej „gorączki b razy lijsk ie j11. I  to 
w ydaje mi się m om entem  w agi pierw szor łp- 
dnej. Z laby było, gdyby pow tórzyła dę znowu 
nieopatrzność, z ja k ą  swego czasu zauładaliśm y 
ręce lub bezpłodnie b iadali nad odlotem n a­
szych zam orskich ptaków. E m ig-acya b razy lij­
ska je s t pod w ielu względam i o wiele niebez­
pieczniejszą, niż am erykańska. W  tej ostatniej 
coraz silniej ugruntow yw ało  się w ychodźtwo 
sezonowe, z rych łym  stosunkowo pow rotem  do 
k ra ju , po zebran iu  pieniędzy. Do B razylii zsś 
jeazie  się na  stałe, n a  k o lo n izac ję ! 'W tein 
r*ecz w ażna, k tó ra  może stać się bardzc sm u­
tn ą , j°że l zaw czasu nie pom yślim y o zorgan i­
zowaniu tej em ig rac ji. R ząd brazy lijsk i 'w y ­
m yślił ja k b y  pu łapkę na wychodźców, postana­
wiając, źe jeżeli do pew nego czasu ktoś nie 
oświadczy w yraźnie, źe obce zatrzym ać daw ne 
obyw atelstw o, zostaje obywatelem  brazylijskim . 
Z W łocham i doprow adziło to  naw et do energ i­
cznych p e rtrak tacy j na drodze dyplom atycznej, 
gdyż rząd włoski m e zgodził się na u tra tę  ty*

czystości, w ydzielające się z ciała przez pory  
— u trzym ują  Jap o ń czy cy  — nie by ły  m ożbw ie 
najczęściej zm ywane, to  człow iek nie rnógiby 
być zupełnie zdrowym . Doświadczenie więc m a­
łych A zyatów  przeczy dość rozpow szechnione­
mu na Zachodzie m niem aniu, iż zb y t częsta k ą ­
piel szkodzi.

Podczas gdy  w krajach zachodnich w no­
w szych czasach zaleca się więcej zim ne k ąp ie­
le do w zm acniania ciała, Japończycy  prze­
ciwnie, używ ają w tym  celu głów n.e wody go­
rącej i to  tak  gorącej, że ktoś z nas m ógłby 
w yrazie obawę, czy się nie zgotuje. W  lecie 
bierze się tę  gorącą kąp iel w kadzi na dzie­
dzińcu. A że Japończycy  wcale się nie w sty ­
dzą, jeżeli ktoś p a trzy  na n ieb  podczas ich k ą ­
pieli, to  przechodzący ulicą E uropejczyk  nieraz 
rzuciw szy okiem  na dziedziniec, może zobaczyć, 
jak  córka gospodarza domu przekracza próg 
i zdąża do swojej kadzi z wodą. Młoda Ja p o n ­
ka nic m a w tym  w ypadku  żadnego okrycia 
n a  sobie, jeżeli jed n ak  dostrzeże cudzoziemca, 
uśm iecha się, kłs.nia pozdraw ia go słowem 
„ohajo11, co znaczy „dzień d o b ry 11. W chodzi po­
tem  do drew nianej w anny, zanurza się w7 go­
rącej wodzie po szyję i kąp ie  się z najw iększą 
swobodą. K ąpiel ta  trw a  n ieraz dość długo, 
ale jeźel’ cudzoziemiec ma czas i c ie rp i’ yość, 
to  może znów zobaczyć dziew czynę ja k  w raca 
do domu z tą  sam ą m iną uśm iechniętą, a p rze­
cież skrom ną.

W ynikałoby  z powyższego, że Jap o ń czy ­
cy znajdują w yłącznie upodobanie w kąpieli 
gorącej ; tym czasem  ta k  nie j°s t. Nie zapozna­
ją  oni bynajm niej wysoLiej w artości zim nej 
wodyj G orąca woda służy do o tw ieran ia  i czy­
szczenia porów. Zim na, g ra  tę  sam ą dobro­
czynną rolę, chociaż w mniejszej m ierze, a w y ­
w iera nad to  ogólny w pływ  orzeźw iający. W  zi­
mie, po k ipiącej niem al kąp ie li w domu, wy­
skaku je  Jap o ń czy k  z w anny i śpieszy na dwór, 
ażeby się w y tarzać  w śniegu. Potem  w raca 
do domu, suszy się, naciera silnie i odziew7a.

S am uraje daw nych czasów w yrębyw ali lód" 
w  rzekach, ażeby użyć zim nej kąpieli. Ich po­
tom kow ie um ieją sobie także spraw iać podobną 
przyjem ność.

J  ipon ii niem a m iasta, niem a praw ie 
wioaki, gdzieby nie było publicznyzh kąpieli. 
N iektóre są zarezerw ow ane w yłącznie dla bo­
gatych, przew ażnie jeduak  tego rodzaju zak ła­
dy są dem okratyczne, dostępne dla. w szystkich. 
M ężczyźni i kobiety  udają się po całodziennej 
p racy  do łaźni, gdzie ju ż  obecnie — o ile so­
bie przyswojono europejskie pojęcia — dwie 
płcie oddzielają się od siebie. Z ulicy wchodzi 
się do obszernego przedsionka, w którego d ru ­
gim  końcu, jak to  zw iedzający zaraz dostrzeże, 
odbyw a się Kąpiel. Przepierzenie dzieli m ęż­
czyzn od kobiet w ten  sposób, że się w zajem nie 
nie widzą, ale musi ich w szystk ich  zobaczyć 
wchodzący, z czego jednak  ani jedni, an i d ru ­
gie r  c sobi i nie robią, G aw ędzą i śm ieją się 
ja k  dzieci. Zostają jak ie  dwadzieścia n łin u t w 
wodzie, potem  się odziew ają i w racają do do­
mu czysc i zdrowi, ażeby się oddać wieczor­
nym  przyjem nościom .

K to zw iedza kąpiele publiczne w J a ­
ponii, warto żeby się zbliży7! do kąpiących  
się i p rzypatrzy! budowie ciała ty ch  ludzi. — 
H ancock zw iedził m ika tak ich  zakładów  w to ­
w arzystw ie lekarua-kobiety  i uderzy ła go przo- 
dew szvstkiem  wielka proporcyonalnBść ksz ta ł­
tów. K ob iety  były praw ie bez w y ją tk u  szczu­
płe, delikaone, ale ładnie zaokrąglone. Chociaż 
wzrostem przeciętn ie od kobiet europejskich 
niższe, byry to  w spaniałe modele pod wzglę­
dem  proporcyi i wdzięku. M ężczyźni znów od­
znaczali się w ydatnym i m ięśniam i, w y pukhm i 
p iersiam i i sm ukłą postacią. Tow arzysząca 
H anccckow i lekarka  mówdła, że r ig d y  jesztsie 
nie widziała tak ich  doskonałych okazów m ę­
skiego i źeńskifgo piękna.

(Dokończenie nastąpi).

mmiM znakomite kuracyjne i hygienicins
poleca fabryka cukrów

Jana Hofimgera
Sklep; u l. T e a t r a l n a  I. 8 ,  koło kościoła 0 0 .  Jezuitów .

U « fi’§ a !  Każdy kupujący nawet naj­
mniejszą ilość, na którego wypad-7-" 
num< - kuponu kasowego, otrzji^.i uez- 
fdatnie karton najlepszych pomadelc.

Przekazy i lisiy kmdylows na 1>arvź’ L ondyn , I te r lln  i w sz y s tk ie  m ieisca 
zagraniczne wydaje

D o m  b a n k o w y  I k a n t o r  w y ^ ł  m -y
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lu  poddanych. N astępnie, jeżeli Polak ożeni się 
z B razy liauką, staje  się poddanym  brazylijskim . 

Nad em igracyą naszą trzeba będzie czu- 
ać, by  nie przepadła zupełnie dla k ra ju . Trze- 

Ja będzie kierow ać ją  tak , aby  osiedlano się 
zw artem i grupam i, zakładać szkoły polskie, 
u trzym yw ać wogóle zw iązek jej z krajem , tak  
jak  to  czynią inne narody, w szczególności W ło ­
chy i Niem cy. U norm ow ać się to  da, zwłaszcza, 
jeżeli rep rezen tanci m onarchii na miejscu będą 
chcieli i m ogli mieć bezustanny k o n tak t z wy- 
chodźoami. Zdarzało  się bowiem, że Polakom  
w południow ej A m eryce kazano wnosić poda­
n ia do konsu latu  po niem iecku lub po h iszpań­
sku, gdyż konsul innym  językiem  nie w ładał!

— Zatem  em igracya b razy lijska  to  n ajb liż­
sza p ery p e ty a  naszego w ychodźtw a ?

— T akby  się zdawało po wszelkich oznakach. 
Tern bardziej, że, jak  już  powiedziałem  nic nie 
w skazuje na rychłą , a silniejszą potrzebę rąk  
roboczych w Am eryce.

— Czy nasi wychodźcy dużo potracili na 
nkructw ach banków  am erykańskich  ?
— Na razie trudno  stw ierdzić. Może, gdy  za ­

czną liczniej napływ ać, będzie m ożna dojść 
praw dy. Będzie to  rzeczą ludzi, k tó rym  pow ie­
rzy  się opiekę nad nim i w portach  wejściowych 
E uropy.

— Opieka tak a  je s t niezbędną. I  tem  m a za­
jąć się konferencya m in isteryalna, k tó ra ma się 
podobno odbyć ?

— W  razie, gdyby m nie wezwano, w ysu­
nąłbym  tę  spraw ę na poczesne miejsce, z tem, 
że. opieka, zw łaszcza w Brem ie i H am burgu  
m usi być isto tn ie  fachową, tj. że nie może to 
być urzędnik  i ty lko  urzędnik, spełniający fun- 
kcyę biurow ą, lecz że idzie o czynniki, m ające 
bezpośrednią styczność z p rak ty k ą  em igracyjną, 
nie mówiąc już o znajom ości języ k a  i znajom o­
ści ludu naszego, k tó ra  je s t tu  niezbędną. Prze- 
dew szystkiem  trzeba będzie zbadać s tan  m a­
ją tkow y  w racających, zoryentow ać się, czy i 
jak ie j chcą pracy, aby  tem  energiczniej upo­
m nieć się następn ie o w ielkie roboty  p ań ­
stwowe.

Wypadki w Ilosy i.
Petersburg. Minister handlu Filossofow 

wczoraj wieczorem, gdy był na przedstawieniu ga- 
lowem w teatrze, nagle zmarł.

Petersburg. Cały korpus armii ma być wy­
słany z okręgu wojskowego petersburskiego do 
Finlandyi, rzekomo dla odbycia manewrów zimo­
wych. Z wielu stron podnoszą, że jest to oznaka 
zmiany rosyjskiej polityki względem Finlandyi i 
łączą to z zamianowaniem jen.-majora Seina, byłe­
go męża zaufania Bobrikowa, pomocnikiem jen.-gu­
bernatora Finlandyi.

Łódź. Wczoraj około szóstej wieczorem, do 
kantoru przędzalni Ad Oesera przy ul. Wideckiej, 
gdzie właśnie znajdowało się kilku oficyalistów 
kantoru i interesentów, 'wpadło 18 bandytów. K il­
ku z nieb opanowało natychmiast aparaty telefo­
niczne, pozostali zaś bandyci pod grozą rewolwe­
rów nakazali przerażonym ofieyalistom i interesen­
tom zachować się spokojnie. Następnie wydarli 
kasyerowi klucze od kasy, z której zabrali w pa­
pierach i gotówce około 8.000 rs. i oddalili się, 
zostawiwszy w kantorze 2-óck towarzyszy na stra­
ży, aby zyskać czas do ucieczki. Gdy i ci po pe­
wnej chwili oddalili się, przeprosiwszy wprzód ka- 
syera za dokonane wywłaszczenie, urzędnicy kan­
toru rzucili się do telefonów i zaalarmowali cyrkuł 
policyjny. W  pół godziny zjawiła się polieya, ale 
oczywiście ze sprawców zuchwałego napadu już 
śladu nie było.

Lwów 20 grudnia.
Pomnożenie personalu sądowego. W  po-

ło.wie września b. r. donieśliśmy, że Ministerstwo 
sprawiedliwości systemizowało dla sądu powiato­
wego w Drohobyczu 26 nowych posad, a miano­
wicie dwie posady sekretarzy sądowych, cztery 
posady adjunktów, ośm posad urzędników kancela­
ryjnych, sześć posad woźnych, względnie pomocni­
czych woźnych i sześć posad pomocników kance­
laryjnych. Wszystkie powyższe posady zostały w 
ciągu listopada i grudnia b. r. obsadzone. To wy­
datne pomnożenie personalu sądowego w Drohoby­
czu już w najbliższej przyszłości przyczyni się do 
tak bardzo pożądanego przyśpieszenia toku agend 
w tym sądzie powiatowym.

Pogrzeb ś- p. Mieczysława Schmitta. Po­
mimo dość silnego mrozu i zawieruchy śnieżnej 
mnóstwo osób zgromadziło się wczoraj, aby oddać 
ostatnią posługę człowiekowi, którego całe życie 
wypełnione było sumiennem pełnieniem obowiąz­
ków, nieraz bardzo przykrych i trudnych, a któ­
rego szanowano i kochano powszechnie. Prócz 
świata dziennikarskiego i literackiego, który tracił 
w nim wybitnego członka i dobrego druha, zjawili 
się i radni miejscy i personal teatralny wraz z dy­
rektorem i nieprzeliczony zastęp znajomych i przy­
jaciół.

W  chwili, gdy po odprawieniu przy zwło­
kach modłów przez duchowieństwo wyniesiono tru­
mnę z domu żałoby, odśpiewał chór teatralny prze­
śliczną pieśń żałobną Troscbla „ Duszę, co 
r z u c a . p o c z e m  złożono truniDę na rydwanie, a 
redaktor Krecbowiecki wyszedł na balkon i poże­
gnał zwłoki imieniem Towarzystwa dziennikarzy 
polskich. Poczem ruszył kondukt na cmentarz Ły­
czakowski. Tam, po odprawieniu modłów, odegrali 
nad mogiłą członkowie orkiestry teatralnej pieśń 
„ Gaudę mater Polonia11, poczem umieszczono tru ­
mnę w grobowcu rodzinnym zmarłego.

Mimo, że śp. Mieczysław Scbmitt nie życzył 
sobie, aby mu składano wieńce, było ich bardzo 
dużo, gdyż wiele osób pragnęło choć w ten sposób 
wyrazić żal po jego stracie.

Zatarg posła Wasilki z posłem Kuryłowi- 
czem. Klub moskalofilski powziął uchwałę, potępia­
jącą brutalne zachowanie się p. Baczyńskiego w 
Izbie. Dowiedziawszy się o tem p. Wasilko ode­
zwał się głośno na korytarzu parlamentu, „że kto 
tak postępuje, jest świnią11. Obecny przj’ tem po­
seł Kuryłowicz, posłał natychmiast świadków po­
słowi Wasilce, a ten przerażony tym obrotem 
sprawy, przeprosił co rychlej posła Kuryłowicza i 
klub moskalofilski i cofnął wypowiedziane słowa.

Uroczystość „Gwiazdki11 odbędzie się w 
szpitalu św. Zofii dla dzieci w niedzielę 22 b. m. 
o godzinie 6-ej wieczorem.

Ofiary gry w Monte Carlo. W dzienniku 
wiedeńskim I)ie  Zeit br. Koenigsmarck opisuje 
losy fabrykanta warszawskiego Henneberga, który 
w Monaco postanowił próbować szczęścia przy ru­
lecie, a skończył samobójstwem. Hr. Koenigsmarck

w artykule swoim opisuje zapasy Henneberga jako 
naoczny świadek. Otóż Henneberg, zgromadziwszy 
pracą i oszczędnością spory majątek, przybył w u- 
biegłym roku do Monaco, mając przy sobie 15.000 
franków. Zaczął grać bardzo skromnie, a fortuna 
dopisywała mu z przedziwną stałością. Pewnego 
wieczora rozpoczął stawiać „maximum“, to znaczy
12.000 franków.

„Przypatrywałem mu się owego wieczora ca- 
łemi godzinami — pisze hr. Koenigsmarck. — Grał 
tylko „noir“ i „couleur11 po 12.000 franków i zda­
wało się, że rzucił czar na grę. Jeżeli raz prze­
grał, to wygrywał potem trzy razy po kolei. Za­
kładano się przeciwko niemu, miał przeciwko sobie 
wszystkie możliwości, mimo to wygrywał, Krupier 
przy stoliku musiał przerwać grę na kilka minut, 
ażeby się postarać o nowy kapitał. I  przyszedł 
nagle wielki „coup“. Rozpoczęto nową grę, stawki 
po 12.COO franków latają jak zwykle na „noir11 
i „couleur11. Aż 17 razy dopisało mu „czarne11, a 
11 razy „ couleur“. Ta jedna gra — podczas któ­
rej przyniesiono krupierowi nowe pieniądze — dała 
graczowi wygranę w kwocie 300.000 franków, a 
gdy zamknięto podwoje tego piekielnego raju, wy­
grał przy jednym stoliku 440.000 franków11.

Zarząd domu gry postarał się o roztrąbienie 
eapomocą usłużnej prasy po całym świecie, jak 
to warszawski fabrykant raz po raz „rozbija bank11, 
a skutkiem tej reklamy zjechali ię do Monaco 
zewsząd naiwni poszukiwacze złota przy zielonym 
stoliku i płacili ąaraz przegranemi to, co wygrał 
Henneberg. Wreszcie pewnego dnia wyjechał Hen­
neberg, wygrawszy, jak mówiono, 1,700.000 fr.

— Czy wróci? — zapytywali jego znajomi i 
wszyscy gracze. Znajomi odpowiadali: „Nie11, ale 
starzy gracze twierdzili: „Tak11.

Gracze mieli słuszność. Henneberg powrócił 
tego roku znowu na „laurowe wybrzeże11, albo na 
„jasny brzeg11, jak Riwierę nazwał Sienkiewicz.

— Jeżeli wróci, będzie zgubiony — powtarzał 
inspektor, osiwiały „w służbie11 zakładu gry.

Henneberg pracował teraz na wielką skalę— 
pisze br. Koenigsmarck. — Dwaj zaufańcy jego 
grali przy innych dwóch stolikach, gdyż przy tym 
samym stoliku nie wolno podwajać „maksimum11, a 
grali wedl» jego wskazówek. Ryzykował w ten 
sposób przy każdym „coup11 72.000 franków, a 
jeżeli się przypuści, że Henneberg. z zaufanymi 
codziennie stawiali 500 „coupsu, to musiał 60.000 
franków dziennie płacić tylko za „assurence11 dla 
„apres11. (Gracze będą mnie rozumieli — dodaje 
br. Koenigsmarck). I  znowu było szczęście po jego 
stronie — szaleniec miał powodzenie. W ygrał w 
krótkim czasie 1,250.000 franków. Z poprzednio 
wygranemi brakowało mu tylko 40.000 do 3 milio­
nów, które pragnął wygrać. Ale pewnego dnia 
szczęście opuściło go. W  ciąga trzech tygodni 
przegrał 3,100.000 franków. I  pewnego dnia udał 
się do hotelu „Cecil11 w Nicei i otruł się arsze- 
nikiem11.

Dyrekcya „kasyna11 w Monte Carlo usiłowała 
okryć tajemnicą to samobójstwo, ale bez skutku. 
Wszyscy dowiedzieli się o tragicznej śmierci no­
wej ofiary hazardu.

Czem jest ulica ? Uljca jest n nas salonem: 
ludzie spotykają się na niej, zatrzymują się, stają 
grupkami, rozmawiają, poznają się, lub udają że się 
nie poznają, emablują, krytykują i mówią kompli- 
menty, bo ulica jest salonem.

Ulica jest "wystawą: wystawia,.się modną toa­
letę, najnowsze kapelusze, dojrzałe córki, posażne 
jedynaczki, piękne twarzyczki i brzydkie twarze, 
brylanty prawdziwe, które udają bogactwo, brylan­
ty fałszywe, które udają, że są prawdziwymi i mnó­
stwo innych rzeczy, jak na każdej wystawne.

Ulica-jest czytelnią: czyta się na ulicy dzien­
niki, kupione u kolportera, a czyta się je chodząco 
i „wjeżdająco“ na innych przechodniów. Czyta się 
na ulicy listy i widokówki, dopiero co odebrane 
afisze i karllsi wetknięte „gratis11 przez chłopaka, 
afisze, reklamy, szyldy, ogłoszenia, edykty, napisy, 
prośby, groźby i wszystko, co tylko czytać można, 
jeżeli się nie jesl analfabetą.

Ulica jest jadalnią: obywatel ja na ulicy śliw­
ki, jabłka, pomarańcze, winogrona i inne owoce, 
gryzie orzechy lub żuje czekoladę i cukierki.

Ulica jest salą koncertową: rzadziej popisuje 
się muzyka wojskowa; częściej koncertują kataryn­
ki i aristony, jeszcze częściej z okien kamienic na 
ulicę wychodzą smętno tony przyszłych śpiewaków, 
gramofonów’, polyfonów i fortepianów, a najczęściej
— ale to już po północy — koncert mieszanego 
chóru nie tyle piano, ile po pijanemu.

Ulica jest handlem : sprzedaje się i kupuje
złote zegarki, stare ubrania, sumienia, przekonania 
polityczne i t. p. artykuły handlu.

Ulica jest lo teryą: można postawić jedną no­
gę, a wyciągnąć dwie nogi, t j. jedną połamaną 
na dwie części lub więcej. Albo : stawiaj nogę jak 
chcesz ostrożnie, a zawsze trafisz do dziury.

Ulica jest cyrkiem i terenem wyścigowym: 
zapasy atletyczne doróżkarzy, wysiłki ekwilibry- 
styczne obywateli usiłujących przeskoczyć dziurę 
W' trotuarze, gimnastyczne skoki podczas deszczu, 
wyścigi automobilów, mnóstw’ 0  klownów, żon­
glerów...

Ulica jest śmietnikiem : wszystko niepotrze­
bne -wyrzuca się u nas na ulicę. Jeśli już jakaś 
rzecz nie ma żadnej wartości, to nasz obywatel 
wyrzuca ją  na ulicę i daje ją  miastu. A więc sta­
re dzienniki, stare listy, afisze, torebki od owo­
ców, łupiny i odpadki owoców, niedopałki, stare 
weksle, rachunki, stare k^e lusze  damskie, stłu­
czoną porcelanę i szkło, stare krawatki, sznurki, 
kawałki garderoby, pudełka — wszystko to mo­
żna widzieć na ulicach miasta, bo wszystko to 
wyrzuca się na ulicę kupiec ze sklepu, lub obywa­
tel przez okno.

Ulica jest jeszcze muzeum, w którem się wi­
dzi ciekawe okazy starych mumij i wypchanych 
orangutanów; jest stawem, po którym pływają 
grube ryby i cienkie płotki i jest ślizgawką dla 
ludzi i koni, jest salonem dentystycznym do ła­
twego pozbywania się zębów i wszystkiem, wszyst- 
kiem jest u nas ulica. \

temperatura dnia 18 grudnia o godz. 7-ej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej — 16, we 
Lwowie —14, w Tarnopolu —14, w Czerniowcacb
— 14, w Wiedniu —7, w Salcburgu — 7, w Gra­
ca —3, w Pradze—6, w Tryeście j 10, w Abbstr.yi
--f- 2, w Kaguaie -f  7, w Budapeszcie —8, w
Berlinie — 3, w Hamburgu —3, w Monachium
— 7, w Zurychu —6, w Genewie —3, w Lugano
— 3, w Anglii -f 7, w Paryżu — 1, w Biarritz 
-f 14, w Nizzy ~j 15, w północnych W łoszech— 1, 
we Florcnryi 0, w Rzymie O, w Neapolu 
-i 5, w Palermo 8, w Madrycie -4- 8, w Sztok­
holmie —5, w Petersburgu —21, w Wilnie —1(1, 
w Warszawie —12, w Moskwie — 17, w Kijowie 
— 15, w Odessie — 12, w Berajewie —13, w Bel­
gradzie — 9, w Bukareszcie — 9, w Sofii — 10,

w Konstantynopolu —j-- 2, w Atenach -I- 5. (Tem­
peratura według Celsiusza).

Zmarli. W  Glasgowie umarł wczoraj W il­
helm Thomson, znakomity fizyk, który położył 
ogromne zasługi w badaniach nad siłą elektryczną. 
W nagrodę za tę jego pracę królowa W iktorya 
nadała mu tytuł lorda Kelvina i mianowała go 
dożywotnim członkiem Izby parów.

stan powietrza. T. o godz. 7 rano 0 R. 
w poł. — I R .  Bar. 765. Podnosi się. Śnieg.

W restauracyi.
Właściciel handlu win: U kogo bierzecie

wino?
Właściciel restauracyi: Pan szanowny żartuje 

chyba!.. Bierzemy przecież u pana!
Właściciel handlu win: Taak... hm... tego...

to dajcie mi szklankę — piwa!

M i  uiyliir cukrów „na f i w i a z i f
do wieszania na drzewku poleca fabryka J a n S  
HtifUngera, ul. Teatralna 1. 8. koło kościoła 

00 . Jezuitów.

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś : „Szkoła11; w sobotę o 3-ej „Hamlet11, wieczorem 
„Wesoła wdówka11. — W niedzielę o godz. 3-ciej 
popołudniu „Orfeusz w piekle11, opera Offenbacha, 
wieczorem „Szkoła1*. — W  poniedziałek o godz. 
5-tej popoł.. „Jaś i Małgosia11 Humperdincka i 
„Pajace11 Leoncavalla, gościnny występ p. Bel 
Sorel. — We wtorek t6atr zamknięty!— We środę 
popołudniu „Cyrano de Bergerac11 Rostanda, wie­
czorem „Wesoła wdówka;11 we czwartek popołudniu 
„Gałganduch,1* czyli „Trójka hultajska; wieczorem 
„Traviatau; w piątek popołudniu „Halka,1* wieczo­
rem „Szkoła;11 w sobotę popołudniu „Hamlet,1* 
wieczorem „Faust,11 opera Gounoda; w niedzielę 
popołudniu „Zażarty automobilista,11 krotocbwila 
Kurta i Kraatza, wieczorem „Wesoła wdówka“; 
w poniedziałek po raz pierwszy „Panna Źożetta, 
moja żona,11 komedya w 4 aktach P. Gavaulta i 
R. Charvaya; we wtorek popołudnia „Lalka,1* ope­
retka, wieczorem „Rok 1907,“ przegląd sceniczny 
w 12 odsłonach; we środę popołudniu „Cenzor mo­
ralności,11 komedya Nikorowicza; wieczorem „Car­
men,11 opera Bizeta; we czwartek „Wesoła wdów- 
ka11; w piątek „Panna Źożetta, moja żona“.

Z Filharmonii. Dnia 3-go stycznia 1908 wy­
stąpi z jedynym koncertem w Filharmonii holen- 
derczyk Jakob van Lier, o którym wszystkie cza­
sopisma muzyczce wyrażają się z największem 
uznaniem i tak n. p. Le Guide musical w Paryżu 
pisze między innem i: Jakob van Lier jest wiolon­
czelistą pierwszego rzędu, którego imię trzeba sobie 
zapamiętać. My nie znamy żadnego artysty, który­
by posiadał większą siłę, cudowniejszą pewność i 
idealniejszą czystość tonu w najwyższych pozy- 
cyach.

„The Empire Vio“ dzisiaj i codziennie przed­
stawienie kinematograficzne o godz. 7 '/ ,  w sali 
Belle-Vue przy ul, Karola Ludwika.

Filharmonia „Excelsior“. Program od 20 do 
do 27 grudnia. C zęści. 1) Polonez „H rabiny11 (Mo­
niuszko). 2) „Wieczne miasto Rzym11. 4) Przecu­
dna wycieczka w góry. 4) Przemysł lodowy w Nor­
wegii. 5) Poświęcenie rybaczki. 6) Zmyślny pudel. 
Część II. 7) Koncert: Solo skrzypcowe. 8) Szkoła 
kawaleryi francuskiej. 9) Zaczarowana beczka. 10) 
„Na pokładzie pancernika11. 11) Karkołomna san­
na. 12) Zycie paryskie. — Część III. Koncert : 
Walzertraum (Strauss). 14) Dzieci żeglarza (dramat). 
15) Gospodarstwo rolne w Australii. 16) Wyścigi 
kąpieloweów. 17) Cierpliwy taąłźonek... Nowość : 
we środę i we czwartek przedstawienie popołudnio­
we i wieczorne, dane będą przed programem „Ja ­
sełka11 z kolędami, oraz „Kopciuszek11. W ponie­
działek i we wtorek nie będzie przedstawienia.

Colosseum Hermanów od 16 do 31 grudnia. 
Fenomenalne sensacye. D u Gross Trio, amerykań­
ski akt napowietrzny. 5 Ralme, królowie akroba- 
tów na podrzucającej desce. Mab Persy, paryska 
tancerka na muzykalnym stole. Nareszcie sami, 
komedya w 1 akcie J. Horsta. Dwie sieroty. 
Pierwszy wzlot balonem, Boże Narodzenie. Sensa­
cyjne obrazy Yitographu. 10 nowości. W  niedziele 
i święta dwa przedstawienia: o godz. 4-ej i 8-ej.

Literatura i sztuka.
* Nowe książki. Nakładem księgarni polskiej 

B. Połonieckiego we Lwowie wyszły świeżo nastę­
pujące książki:

K . Rojan. „Samu. Powiastki dla dorastają­
cej młodzieży. Stronic 215.

W anda Młodnicka. „Rozmaitości dla mło­
dych gości1*. Z 16-ma rysunkami Maryi Gawełkie- 
wicz-Cbybińskiej. Stronic 233.

Lina Boegli. „Avanti“. Listy z podróży n» 
około świata. (Przekład Maryi Swiderskiej). Stro­
nic 286.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 18 grudnia.

(Z). P rzyjęcie w R adzie państw a wniosku 
o o tw arciu  dyskusyi nad odpow iedzią barona 
B ecka na znaną rezolucyę Szillingera w sp ra ­
wie ucisku n iem adyarsk icn  narodowości na 
W ęgrzech, popsuło w znacznej m ierze wyborne 
w rażenie, w yw ołane uchw aleniem  przedłożeń 
ugodowych. To też od pierw szej chw ili słaba 
tendeneya wzięła dziś s tanow czo.górę na  ta r ­
gu, a ku rsa  w alorów  w dalszym  ciągu spada­
ły. Około południa u sta ł jednak  ten  p rąd  zn i­
żkow y, gdy  z B erlina sygnalizow ano cokolw iek 
lepszą tendeneyę.

A kcye S taatsbahuu  i dziś podniosły się 
w kursie  p raw ie o trzy  korony ze w zględu na 
blizkie rozpoczęcie rokow ań o upaństw ow ienie.

Socyaliści zam ierzają na  ju trzejszem  po­
siedzeniu Izby  poselskiej postaw ić wniosek o 
upaństw ow ienie kopalń węgła. J a k  wiadomo, 
daw no przed nimi postaw ili by li tak i sam 
wniosek antysem ici, a w toku deba ty  nad nim  
socyaliści wcale nie popierali m yśli w ykupna 
kopalń  w ęgla przez państw o. W obec tego p ra ­
sa an tysem icka zarzucała socyalistom, że stoją 
na żołdzie baronów węglowych. A żeby więc 
zatrzeć złe wrażenie, wywołane zajętem  po­
przednio stanowiskiem  w tej kw estyi, w ystępu­
ją  teraz  socyaliści sam i z wnioskiem  konkuren­
cyjnym .

Na wozorajszem posiedzeniu austro-w ęgier- 
skiego T ow arzystw a eksportow ego zwrócił p re­
zes jego  uw agę na to, że w K onstantynopolu , 
Sm yrnie, Salom ee i wogóle na całym  Lew an- 
cie stosunki kredytow e są bardzo opłakane, a 
w iele firm tam tejszych  stoi nad brzegiem  b an ­

kructw a. D latego też fabrykanci, dający na k re ­
d y t tow ary  tam tejszym  firmom, pow inni być 
bardzo ostrożni.

§ Wiedeń. Na wczorąjszem posiedzeniu Rady 
jeneralnej austro-węg. Banku pod przew. jen. dyr. 
dr. Bilińskiego podano do wiadomości zamknięcie 
rachunkowe. Za r. b. dywidenda wyniesie 107 kor. 
podczas gdy w roku ub. wynosiła 9 0 4 °/,:

T m m  „mmiii-:.
(Depesze poranne).

Wiedeń. Koło polskie na wczorąjszem po­
siedzeniu obradow ało nad spraw am i delegacyj- 
nemi. O brady te  uw ażano za poufne. W  obra­
dach b ra li także udział członkow ie Izby  panów: 
hr. W odzicki, A dam  Jędrzejow icz, M adeyski, 
hr. Zdzisław Tarnow ski i Czaykowski, oraz 
posłowie sejmowi hr. S tadn ick i i dr. Jah l.

Po ukończeniu dyskusyi uchw aliło Koło 
następującą rezo lu cy ę : Koło polskie po zasta­
now ieniu się nad obecną sy tuacyą polityczną i 
po przeprow adzeniu dyskusyi nad sprawam i, 
m ającem i być poruszonem i w delegacyach, po­
zostaw ia swym delegatom  z całem  zaufaniem  
swobodę działania.

Wiedeń. Delegaci słowiańscy zam ierzają 
wnieść na dzisiejszem posiedzeniu delegacyj in- 
terpe lacyę w spraw ie pruskiej ustaw y o w y­
w łaszczeniu Polaków , w spraw ie te j Polacy 
zw rócili się wczoraj do p a r ty i chrześcijańsko- 
społecznej z p rośbą o poparcie in terpe lacy i 
przeciw  w yw łaszczeniu przez delegatów  te j 
p arty i. S tronnictw o chrześcijańsko-socyalne s ta ­
nowczej odpowiedzi w tej spraw ie jeszcze nie 
dało.

Wiedeń. Skład delegacyi austryackiej z i- 
zby posłów w tym  roku pod względem n aro ­
dowości je s t n astępu jący : 14 Niemców, 8 Cze­
chów, 7 Polaków, 3 południow ych Słow ian, 2 
W łochów , 1 R usin, 1 R um un i 4 socyalistów. 
D awniej było w delegacyi austryackiej 19 N iem ­
ców, a ty lko  6 Polaków .

Berlin. W czoraj rozpoczął się ponownie 
proces hr. M oltkego przeciw  dziennikarzow i 
H ardenow i o a rty k u ły , w  k tó rych  H arden  ob­
w iniał go o homoseksualność. Proces ten  w y to ­
czono H ardenow i im ieniem  rządu przez proku- 
ra to ry ę  państw a. P ro k u ra to ry a  o trzym ała roz­
kaz od m inistra  spraw iedliw ości w ytoczyć ten  
proces, jakko lw iek  przed k ilku m iesiącam i, gdy 
hr. M oltke udaw ał się do niej z prośbą, aby  
w ytoczyła ten  proces w obronie jego, jak o  u- 
rzędnika państw ow ego, gdyż by ł wojennym  
gubernatorem  B erlina, to  p rokurato rya, po roz- 
ozytaniu  się w a rty k u łach  H ardena, uznała, że 
procesu w ytaczać nie może. Powszechnie u trz y ­
m ują, że cesarz nakazał te raz  p rokurato ry i, aby 
ten  proces w ytoczyła.

iDepesze popołudniowe)
Kraków, Uwięziony w sprawie drukowania 

w Podgórzu losów loteryjnych dla Królestwa Pol. 
drukarz Deutscber i syn jego, obaj izraelici, tłu­
maczą się, że były to losy prywatnej loteryi po­
tajemnej, a nie klasowej rządowej. Takie potajemne 
loterye prowadzić ma grono osób prywatnych i oni 
wypłacają wygrane. Losy zaś sprzedają po tańszej 
cenie, niż losy loteryi rządowej. Takie prywatne 
loterye mają podobno wielu odbiorców z powodu 
braku losów loteryi klasowej.

Petersburg. Prezesem komisyi wyznań w 
Dumie wybrano biskupa chełmskiego Eulogiusza.

Petersburg. Minister handlu, Filossofow był 
wczoraj w Carskiem Siole i wrócił w najlepszem 
usposobieniu. Wieczorem udał się wraz z/sj-nem 
na przedstawienie galowe do teatru. Po rozpoczę­
ciu przedstawienia minister nagle zaniemógł. W y­
niesiono go z loży i zanim go jeszczo lekarz mógł 
zbadać, nastąpiła śmierć skutkiem udaru sercowego.

ŁÓdż. Dziennik łódzki Rozwój i jegc dru­
karnię zamknięto na miesiąc za artykuł rzekomo 
podburzający jedną część ludności przeciw drugiej.

Warszawa. "Niedawno zarejestrowane „To­
warzystwo artystyczne11 zawieszono na czas trw a­
nia stanu wojennego.

Palermo. Dom, w którym wczoraj nastąpił 
wybuch, jest zupełnie zniszczony. Dotychczas wy­
dobyto zwłoki 17 osób, oraz 87 rannych.

Delegacje.
Wiedeń- Dziś o godz. 'It k0 przedpołudniem  

zebrała się delegacya austryacka. Na posiedze­
nie p rzyby ł także p rezyden t m inistrów baron 
Beck.

N a zaproszenie m in istra  spraw  zag ran i­
cznych bar, A ekren thala  objął przew odnictw o 
członek Izby  panów  bar. Chlum eeky i wezwał 
delegacyę do dokonania w yboru prezydyum .

W  głosow aniu na  prezydenta oddano 57 
głosów. Z tego 55 padło na  posła dr. Fuchsa. 
On zatem  został w ybrany  prezydentem . Po­
dziękow ał za wybór, zapew nił, że będzie sza­
nował wolność słowa bez różnicy stronnictw  i 
postępow ał z w szelką objektyw nością. Prosił 
delegacyę o poparcie i życzył je j pom yślnej 
pracy.

N astępnie w yraził radość z powodu w y­
zdrow ienia Cesarza po ciężkiej chorobie, wspo­
m niał o 60-letnim  jub ileuszu  rządów’ M onarchy. 
Z akończył okrzykiem  na cześć Cesarza. W ice­
prezydentem  w ybrano jednogłośnie członka Iz ­
by  panów d ra  M adeyskiego, k tó ry  rów-nież 
podziękow ał za w ybór, p rzyrzek ł zupełną obje 
k tyw ność i prosił o poparcie.

N astępnie odczytano zaw iadom ienie, że 
delegacye ju tro  w południe będą p rzy ję te  przez 
Cesarza w B nrgu. Delegacyom  przedłożono 
czerw oną księgę w spraw ie reform  w M ace­
donii.

Del. D obernigg postaw ił wniosek w sp ra­
wie w yboru kom isyi dla zm iany regulam inu  
delegacyi.

Del. Yukowic in terpe lu je  w spraw ie emi- 
gracyi, a del- Sustersiez w spraw ie naruszenia 
tra k ta tu  berlińskiego przez Czarnogórę.

M inister spraw  zagranicznych przedkłada 
wspólny budżet i prow izoryum  budżetow e na 
3 m iesiące i oświadcza, że po zała tw ien iu  p ro ­
w izoryum  delegacye w krótce znowu się zbiorą 
na dłuższe obrady.

Del. K ram arz  wnosi, aby  w ybrano 3 ko- 
m isy e : budżetow ą, kom isyę dla spraw  zag ran i­
cznych i dla B osnii i H ercegow iny, oraz kom i­
syę wojskową. — W niosek ten  przyjęto .

Rów nież p rzyję to  wniosek del. Cblume- 
ckiego, aby  kom isya budżetow a ju tro  ustn ie 
zdała delegacyi spraw ę z prow izoryum  budże­
towego.

Del. D obernigg uzasadniał następnie swój

nag ły  wniosek o reform ę regulam inu delegacyi, 
wskazują!: na to, co już  n ieraz podnoszono, że 
potrzebnem  jest, aby  także austryaccy  m ini­
strowie, podobnie, ja k  to czynią węgierscy, 
przybyw ali na posiedzenia delegacyj. W niosek 
ten przyjęto .

Z kolei dokonano wyborów  do komisyj. 
Z Polaków  weszli do kom isyi w ojskowej: del. 
Kozłow ski i D ulęba; do kom isyi dla spraw  za ­
gran icznych  i dla B o śn ii: hr. W odzicki, G łąbiń- 
ski, hr. Dzieduszycki, tudzież R usin del. R o ­
m ańczuk ; do kom isyi budżetow ej: Kozłowski, 
S tap ińsk i i x. Londzin. W ybrano  też kom isyę 
regulam inow ą, do której z Polaków  wszedł del. 
Łuszczkiewicz.

N astępne posiedzenie delegacyi ju tro  o 7 
wieczorem. K om isya d la spraw  zagranicznych  
w ybra ła  przew odniczącym  bar. Chlumeckiego, 
w iceprezesem  hr. Dzieduszyckiego.

Wiedeń. Przedłożony dziś delegacyom 
w spólny budżet w ykazuje 386,923.000 koron 
w ydatków , z tego p rzypada na m inisterstw o 
spraw  zagranicznych 13,266.000, na wojsko (wy­
datk i zw yczajne i nadzw yczajne) 311,810.000, 
na m ary n ark ę  57,000.000 kor.

liana państwa.
Wiedeń. Pp. P rim avesi (niem. post.), Moy- 

sa i tow. przedłożyli wniosek o uregulow anie 
płac w fab rykach  ty ton iu ; p. E ug. Lew icki 
wniosek o zm ianę sposobu w yboru delegacyi. 
P. P erg e lt wniósł in terpe lacyę w spraw ie za­
ta rg u  językow ego w sądzie w Chebie.

Izba p rzystąp iła  do dalszej dyskusyi nad 
prow izoryum  budżetowem . P rzem aw iał p, D rti- 
na (czeski postęp.).

HOTEL FRANCUSKI.
Rcstauracya. Pokój do śniadań. Wszelkie wina 

delikatesy.
Lwów — P lac M aryacki 

Przyjechali dnia 20 grudnia. A. Bączkowski 
z Brodów. A. Ga ewski z Romanowa. S. Horoszkie- 
wicz ze Stanisławowa. S. Papara z Podlisek. 
S. Krajewski z Ohladowa. X. J. Głąb z Mikołajo­
wa. A. Zawadzka z Tomaszowa. M. Matczyńska z 
Królestwa polskiego. J. Zieliński z Boborodczan. 
S. Glazor z Ustrzyk. Z. Gostomska z Jarosławia. 
M. Dłuska z Łanowa. Z. Kalmus ze Stanisławowa, 
S. Scharf z Broainy. G . Blumenfeld z Czerniowiec. 
S. Guttmann, J. LTmer, M. Kobler i G. Griinber- 
ger z Wiednia.

N A D E S Ł A N E .
R ubryka i* nie p o chodu  oU RedaŁcyi, nie bierze 

or.s za n ią na  lieb ie  żadnej odpowisdziubrośoi
le i

Sr. Eug, p “— -*
Zakład gimnastyki leczniczej, ortopedy i i masarzu 
ul. Trzeciego Maja 2 już otwarty. Ord. 2 —4 pop,

Dr. G re liń skr
p o w ró c ił i ord . w  chorobach dróg m oczowych  
  od 2 —4 , C horążczyzna  12.

Rok założenia 1853.
Dom bank owy i kantor wy m ia ny

pod f irm ą :

A u g u s t  S c h e l l e i i b e r i  t  S u n
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1

poleca do ciągnienia 2-go stycznia 1908 
P R O M E S Y  

na losy kredytowe z r. 1858 po K. 18.00. Główna 
wygnana K. 300.000 *

na losy regulacyi Dunaju po K. 10.— wraz z stem­
plem. Główna wygrana K. 140.0UO.

Losy oryginalne za gotówkę po kursie dziennym lub 
w spłatach miesięcznych pierwsze K. 20, drugie K. 10. 

W ydaw nictw o gazety  losowań „N adzieja".

Budapeszt 20 grudnia. (G iełda zbożowa)- 
(K ursa w koronach i za 50 kilogram ów). 
Pszenica na kw iecień 13T6—13T7, na  p a ­
ździernik  1P07—1F08; ży to  na kw iecień 
12T9— 12T3, na październ ik  9 91—9-92; owies 
na kw iecień 8 4 7 —8’48, na październik  0-00— 
0'00; kukurudza na maj 7-31—7‘32. R zepak  na 
sierpień  16-95— 1705. — O ferty  napszenicę: 
m ierne. — Chęć kupna: m ierna. — Usposobie­
nie: spokojne.

Gl6łda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 20 grudnia.

Marki 117 77, renta majowa 96 35, węgierska 
renta koronowa 92-95, akcye: austr. zakł. kredyt. 
631 00, węg zakł. kred. 752 00, anglobanku 289 50 
unionbanku 529.00, bankwereinu 512 25, landerbanko 
405 00, kolei państw. 672 50, lombardy 148 75, akcje 
kolei Elbethal 000 00, fabryki broni 000.00, tytoniowe 
000.00, alpiny 587'75, Rima Muranyi 518 00, prag. 
T. żel. 2370-00, losy tureckie 182-00 ruble 252 76 
Usposobienie: silne.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 m aja  1907 r .  w edług czamu arodkow o-curopcj- 

sk iego.
P rzycho d zą  do L w o w a:

Z K rak o w a: 2.31*, 1 .30 , 8 .4 0 * ,  5.50*.7.25 8 .5 5 , 9.45
5.26, 9.50*.

Z Rzeszowa: 1.10.
Z Poćwołoorysk na dworzec główny : 7.20, 12.00, 2.10,

b 40, 10.30*.
Z PodwołoczYsk na P odzam cze: 7.01, 11.40, 2 .0 0 , 5.15,

10.12*;
Z Czerniow iec: 12,20% 8.06, 2 .2 5 , 3.65, 9.00*.
Z K ołom yi: 10 06.
Z e Stanisław ow a: 8.05.
Z Rawy i Sokala: 7.K-, 12.40.
Z Ja w o ro w a : 8.22. 6.00.
Z S am bora: 8-00, 10.30, 1.56, 9.30*.
Z L aw ooznego: 7.39, 11.60, 10.50*.
Z T u cb li: 3.51.
Z B ełżca : 4.50.

Odchodzą ze L w o w a:
Do K rakow a : 12.45*, 3.45*, 8 .2 5 , 8.40, 2 .4 5 , 6.16* 

7 .0 5 * , 7.20, 11.00*.
Do Rzeszowa : 4 06.
Do Podwołoczysk z dw orca głównego 6.20, 10.45, 2.17, 

700* , 11.16*.
Do Podwołoczysk z P o d zam cza: 6.86, ll.O S , 2 .32 , 7.24* 

U  35*. ‘
Do Czerniowiec : 2.51, 9.20, 1.55, 10.40*
Do S t ry ja : 11.80*.
Do Rawy i S o k a la : 6.12, 7.10*.
Do Jaw orow a: 6.68, 6 80*.
Do S am bora: 6.00, 9 .0 ,  4.80. 10.61*.
Do Kołomyi i Ż y d ac zo 5 a : 2.25.
Do P rzem yśla, Chyroww 4 06.

,Do Law ocznego: 7.30, 2.26, 6.26*.
Do Bełżca: 11 0 5 .
Do Stanisław ow a, O zortkowa, H u a ia ty n a : 6.50.

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukow ane są literam i 
tłu s teo ii: pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. P o ra  no­
cna  iiczy się od godz. 6 w ieczór do 5 min. f9  rano.

stęp wolny
zaopatrzona obficie w najnowsze 
artykuły, wchodzące w zakres 
malarstwa artystycznego, wypa­

lania, rzeźbiarstwa u

A lo jzego  H u b n e ra
Rynek I. 38

W ystaw ę m ożna cały  dzień zv>
Wstęp wolny!

i u o

W  sobotę dnia 14 g rudn ia  1907 r. została o tw arta  przy plaou B ernardyńskim  1. 2 wyborow a kuchnia, znana ze swojej dobroci, a istn iejąca od szeregu la t 
ronam i1* pod osobistym zarządem  właściciela. W yśm ienite  piwe pilzneńskie, światowej rnarki 
fortem  i według wszolkich wym ogów hygieny, przestronnie urządzonego, jasnego lokalu, gdzie

wszelkich starań , by godnie nań  odpowiedzieć. Z wysokiem  poważaniem  Filip  Etizanz, re stau ra to r i właściciel

,Pod  3 Ko-
B. B .w — Niezm ienionej dobroci piw nicę przeniosłem  do nowo z kom- 

proszę o zaszczycanie m nie i nadal swojem zaufaniem , ja  zaś dołożę
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Śledztwo starej panny.
CZĘŚĆ IV.

Rozwiązanie wielkiej tajemnicy.

(Ciąg dalszy).
— Jesteś pan i zadowolona z mego p rzy b y ­

cia, miss B u tte rw orth , ciekaw a pan i jesteś do­
w iedzieć się, co się stało z miss 01iver ? No, 
je s t w dobrych rękach  u znajom ej pani, jeżeli 
się nie m ylę, u pani D esberger.

— U pani D esberger? — pow tórzyłam  zdzi­
wiona. — A  ja  codziennie szukałam  w dzienni­
kach  wiadomości o je j aresztow aniu.

— Rozum ie się ! A le m y z policyi jesteśm y 
przysłow iow o p o w o ln i; nie jesteśm y jeszcze 
przygotow ani do aresztow ania jej. Tymczasem 
możesz nam  pan i w yświadczyć pew ną p rzysłu ­
gę. Ona życzy sobie widzieć panią. Czy chcesz 
pan i zobowiązać nas, udając się do niej ?

H am ow any głos mojej odpowiedzi nie zdra­
dził ani ochoty, z jaką chciałam  się do niej 
udać, an i ciekawości, jak a  m nie pożerała.

— Jestem  zawsze na wasze rozkazy. Czy ży­
czysz pan  sobie, abym  się zaraz do niej udała ?

— Miss 01iver z niecierpliw ością na panią 
oczekuje — powiedział. — G orączka jej zm niej­
szyła się, ale znajduje się w stan ie  silnego pod­
niecenia. Mówiąc praw dę, je s t jak b y  nie przy  
zdrow ych zm ysłach, a rachując wiele na jej 
św iadectw o, nie sprzeciw iam y się, pozw alając 
jej postępow ać samowolnie. B ądź więc pan i ła ­
skaw ą wysłuchać, co ci powie, i pomódz w jej 
zam iarach, z w yjątk iem  w ypadku, gdyby  chcia­
ła  pozbawić się życia. Zdaje mi się, że ona 
spraw i pani niespodziankę... A le myślę, że się 
pani ju ż  do nich przyzw yczaiła, n iepraw daż ?

— T ylko dzięki panu.
— Jeszcze ostatn ie  m am  pan i dać polecenie.

64) Od tej chw ili będzie pani pracow ać na rach u ­
nek  policyi i obowiązkiem  pan i będzie donosić
0 w szystkiem , co zauw ażysz lub dowiesz się 
tyczącego się tej młodej dziew czyny. Pojm uje 
pan i ?

— Doskonale. Muszę panu  jednak  zwrócić 
uwagę, że rola, ja k ą  m i przeznaczacie, zaledwie 
w połowie mi się podoba. Zdaje m i się, że 
m ógłbyś pan  więcej polegać na moim rozsądku
1 nie rozkazyw ać tak  bez ogródek.

— K ochana pani, chw ila obecna je s t za po­
ważna, abyśm y się o tak ie  drobnostk i spierali. 
R epu tacya, a może i życie pana V an B urnam  
zależą od tego, czego od tej młodej dziew czyny 
dowiedzieć się możemy. Możesz pan i zrobić 
ustępstw o w tak  w ażnych okolicznościach.

— Zrobiw szy ju ż  tak  wiole, m ogę zrobić je ­
szcze więcej. W każdym  razie m am  nadzieję, 
że miss 01iver nie często pa trzeć  na mnie bę­
dzie swerni p ięknem i błagalnem i i m elancholij- 
nem i oczami. P rzy jm uję bowiem rolę w strę tn e­
go sz p ie g a !

— Jeżeli ty lko  idzie pani o b łagalne w ejrze­
nie miss 01iver, możesz pan i być spokojną. Ten 
w yraz oczu znikł bezpow rotnie. Obecnie w 
oczach je j w idać coś tw ardego, co jeszcze tru ­
dniejsze je s t do zn ie s ien ia : gniew , stałość i 
zemsta. To ju ż  zupełnie inna kobieta, zarę­
czam pani.

— Mój Boże — w estchnęłam  — z p rzy k ro ­
ścią dow iaduję się ó tem. M iała w sobie coś 
poryw ającego za serce. Myśl, że znajdę ją  tak  
zm ienioną, spraw ia mi praw dziw ą przykrość. 
Czy, objaw iając życzenie w idzenia mnie, w y­
m ieniła moje nazwisko ?

— T ak  sądzę.
— Nie pojm uję, czego ona odem nie żąda, ale 

pójdę, a co więcej, nie oddalę się od niej, póki 
mi sam a nie powie. Rów nie ja k  pan  ciekaw a

! jestem  pochw ycić słowa zagadki.
N astępnie, w przekonaniu , że zasłużyłam

u niego na pew ne zaufanie, dodałam  pochle­
bnie :

— Sądziłam , że gdy  w idok młodszego V an 
B urnam a spraw ił na miss 01iver ta k  silne w ra­
żenie, sp raw a nie pozostaw iła panu  najm niej­
szej w ątpliwości.

Z agadkow y uśmiech, k tó ry  ta k  dobrze p a­
m iętałam , złagodził nieco szorstkość jego odpo­
wiedzi.

— B yłoby tak , gdyby  się to  tyczyło  tak iej 
ja k  pani kobiety, miss B u tte rw orth . A le to  chy ­
tra  sztuczka. To nie z n ią m ógł się udać tak i 
m ały  podstęp. Czy pan i ju ż  gotow a ?

N iedługo potrzebow ałam  czasu n a  za ła­
tw ien ie się z ubraniem  i w godzinę potem  za j­
m ow ałam  m iejsce w salonie pan i D esberger na 
N in th  stree t. Miss O lire r w krótce nadeszła. B y­
ła  u b ran a  do wyjścia.

Spodziew ałam  się znaleźć ją  zm ienioną, a 
jed n ak  zdziw ienie musiało się odbić n a  mojej 
tw arzy , bo pow iedziała :

— W idzi m nie pan i w zupełnie dobrym  s ta ­
nie zdrow ia, miss B utte rw orth . Po części to  pa­
ni zasługa. B yła pani tak  dobrą dla mnie i tak  
m nie pani pielęgnow ała. Czy w dobroci swojej 
zechce mi pan i pomódz w pew nej spraw ie, z 
k tó rą  sam a sobie poradzić nie mogę ?

W y d ała  m i się zdenerw ow aną i podnie­
coną, ale w oczach jej czy tałam  dziw ny w yraz, 
k tó ry  mi serce ścisnął, pomimo, że uroda jej 
na tem  zyskała.

— Z pew nością — odpow iedziałam . — Go 
mogę dla pan i uczynić ?

— Chciałam  spraw ić sobie toale tę  — była 
niespodziew ana odpowiedź — toaletę  bardzo 
elegancką. Czy w skazanie mi najp ierw szych 
m agazynów  nie u trudzi pani ? N ie znam  N o­
wego Jo rku .

B yłam  nadspodziew anie zdziw ioną, ale 
przypom niałam  sobie zalecenia pana Gryce. 
U kryłam  sta ran n ie  zdziw ienie i odpowiedzia­

łam , że będę bardzo szczęśliwą, tow arzysząc jej 
w podobnej w ypraw ie. U spokoiła się, zab iera­
jąc  się do w yjścia.

— M iałam  zam iar prosić p an ią  D esberger o 
tę  przysługę — mówiła, zap ina jąc  rękaw iczki, 
ale nie podzielam  jej g u stu  (mówiąc to, zw ró­
ciła w zrok na  pokój ze znaczącym  grym asem ).

— Pojm uję to doskonale ! — zaw ołałam .
— Może nadużyję pan i grzeczności — zaczę­

ła  m łoda dziew czyna, k tórej św iecące oczy 
zdradzały  wzruszenie. — Mam wiele sp raw un­
ków do zała tw ienia, a potrzeba, aby  w szystko 
było eleganckie i gustow ne.

— Jeżeli masz pan i dużo pieniędzy, nie bę­
dzie to trudnem .

— O c h ! ja  m am  dosyć pieniędzy. Czy ży­
czysz sobie pani pójść do A rnolda ?

Zgodziłam  się na to chętnie , poniew aż u 
A rnolda zw ykle się ubieram , i wyszłyśm y.

P rzedtem  jed n ak  miss 01iver zakry ła  
tw arz  g ęstą  woalką.

— Jeże li spotkasz pan i kogo ze znajom ych, 
nie przedstaw iaj m n ie—pow iedziała, prosząc. — 
Nie jestem  w stanie prow adzić rozmowy z ob­
cymi.

— Bądź pani spokojną — odpow iedziałam  
z życzliwością.

Z atrzym ała się na  rogu ulicy.
— Czy nie ma sposobu dostania powozu ? — 

zapy ta ła .
— P an i sobie życzysz?
— Tak.

D ałam  znak  przejeżdżającem u dorożka­
rzowi.

— A teraz  po stro je — zawołała.
Dałam  polecenie zaw iezienia nas do m aga- 

zymr A rnolda.
— J a k i  rodzaj sukni życzysz sobie pani ? — 

zapy ta łam  jej, wchodząc do m agazynu.
— S ukni balowej... z białego atłasu.

Nie byłam  w stanie w strzym ać podziwu,

ale pokry łam  go ile możności, mówiąc, że isto ­
tn ie  bardzo lub ię kolor biały. U dałyśm y sio 
w prost do oddziału jedw abiów .

— Zupełnie polegam  na pan i — mówiła gło 
sem dziw nym  i uryw anym , widząc zbliżająceg< 
się ekspedyenta. — K upuj pan i to, eo*yś nabv> 
chciała dla swojej córki... Nie... dla córki p. 
V an B urnam , jeżeli m a ją, i nie rachuj się z 
w ydatkiem . Mam 500 dolarów w kieszeni.

D la córki p. V an B urnam . Dziwne ! J e ­
szcze jed n a  trag ed y a  w perspektyw ie. T ym cza­
sem nabyłam  atłas na suknię.

— Teraz — pow iedziała — koronki i w szyst­
ko, co po trzeba dla stosownego je j p rzybran ia . 
N astępnie potrzebuję balow ych trzewików' i rę ­
kaw iczek. P an i wie dobrze, ja k  m a być ubrana 
m łoda dziew czyna, żeby  dobrze w yglądała. 
Chcę być tak  ubraną, aby  mi n ik t nie mógł 
nic zarzucić. W szak  to  możebne, niepraw daż, 
miss B u tte rw o rth  ? Czy sądzi pan i, że tw arz  
moja i figura nie nadają  się do tego  ?

— Przeciw nie — odpow iedziałam  — masz 
pani tw arz  i figurę godne uw ielbienia. Nie m o­
żesz źle w yglądać. Czy idziesz na bal, moje 
dziecko ?

— T ak, idę na bal — pow iedziała — ale gło­
sem tak  dziw nym , że przechodzący zatrzym ali 
się, aby na n ią  spojrzeć.

— K ażm y to wszystko zanieść do powozu — 
powiedziała, — G dy przechodziłyśm y z jednego 
oddziału do drugiego, szła za m ną, trzym ając 
w ręce pieniądze, ale ani razu  nie uniosła wo- 
a lk i dla obejrzenia przedstaw ianego nam  tow a­
ru. Za każdym  razem , gdy  się odw racałam  dla 
zasiągnięcia je j zdania o jak im  przedm iocie, 
stale pow tarzała  :

— K upuj pani wszystko, co je s t najlepszego 
Polegam  na pan i zupełnie.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Radość świąteczną w kuohni
najw ięcej sp raw ią p rak tycznej gosposi sapasy daw no uznanych  MAGGEego korzeni. One nadają zupom, sosom, jarzynom  znakom ity , silny  sm ak, w skutek  czego p rzeciw działają niebyw ałej drożyźnie.

I - c  r‘ >'

H  r  n d  « l  * 1  a  I d s i t h a t o . ó *

L u d w i k a  J u l i u s z a  S t a d t m t i l l e r a
p r z y  p i .  M » r y i * o l * i m  5  H o t e l  F i ‘» D C « * ’j t ł

p o l e c i Wódki wyrobu własnego
ł|i butelka 3 K. — \ butelki 1*60 K.

Z Unickich Klara Sikorowa
w dowa po c k  kom isarzu

po d łu g ich  a c ię ż iic h  c ie rp ien iach , o p a trzo n a  św. S ak ram en tam i, za 
anęła w Panu  dn ia  19-go g ru d n ia  1907 r., przeżyw szy l a t  65. 

O brzęd pogrzebow y odhę K ie  się w sobotę dn ia  2 l-go  g ru  in ia  
b. r .,  o god«. 2. po południu  z domu żałoby przy ul. Syk»tuskiej 1. 64 
n a  cm en tarz  Łyczakow ski do g robow ca fam ilijnego, na  k tó ry  w sm u ­
tk u  pogrążony  b ra t  — krew nych, p rzy jac ió ł i znajom ych zaprasza. 

Lwów, dnia 20 g ru d n ia  1907.

„C oncordia” A. Kurkow ski.

P ATEliTY
w szystkich krajów  wyjednywa i spienięża

M. G E L B H A U S .
In ży n ie r I zaprzys iężo n y  rze czo z  nawca 

Wiedeń VII., Siebensterngassa 7,
(naprzeciw  c. k. urzędu patentow ego.)

\a gwiazdkę!
Księgarnia 6. GEBETHNERA i S-ki

w Krakowie, Rynek Gł. I. 28  (naprzeciw  odwacliu) poleca

W i e l k i  w y b ó r  k s i ą ż e k
dla dzieci, m łodzieży i dla starszych w różnych językach .
. ------ 1-— j m n l n i e  w } ( l i iusi lctHa :

Amicis de Edmund. Serce, książka dla chłopców , przekład Koron
M aryi K onopnickiej. W ydan ie  popularne. K arton . K. 2. 
W ydan ie  w ytw orne na papierze welinowym , ozdobione 
20 illustracyam i brosz. Kor. 5. — W  ozdobnej opraw i# 6-20

Andrews Jane. Ó  siedmiu siostrzyczkach. Opowiadanie dla
dzieci, przekład  z angielskiego E. M. Karton. . . 1-80

B ryk  ryński Sł. Moje wspomnienia. R ok 1863, z 6 rysunkam i,
Górskiego. Karton. 2'60. W  ozdobnej opraw ie . . 3-40

Bukomiecka Z. Jak Piastowie budowali Polskę. O powiadania. 1-30
K arton . l -60

Chociszewski J .  Historya polska, w pięknych przykładach
przedstaw iona 80 hal. K arton . . . . . .  1- —

Jak się bawią dzieci. P iękna duża książka w form acie a rk u ­
szowym z 44 obrazkam i kolorow anym i i 4 czarnym i, 
z w ierszykam i B ra tk a  . . . . . !  2-80

Morzkowska A. Przygody Mani w zaczarowanym ogrodzie.
B ajka z obrazkam i rysunku  K . Górskiego. K arton . . 1-60

Okołowiczóicna Stanisławo. Światełka. P ow iastk i dla młodszej
dziatw y, z 28 rycinam i. K arton . . 1-—

Frzyborowski W. Racławice. Powieść h istoryczna dla m ło­
dzieży z 6 illustr. Br. Gem barzew skiego. K arto n . 2'60.
W  ozdobnej opraw ie . . . . . . .  3-40

Teresa-Jadwiga. Gabryela. Powieść dla do rasta jącej_ m łodzie­
ży, z rysunkam i K . Górskiego i portretem" N. Żnuchow - 
skiej. K arton . 4 kor. — W  opraw ie . . . .  4 80

Szczegółowe katalogi na żądanie gratis i franco.

W ielkiem  powodzeniem  ciesząca się P. T . Publiczności
koncertu je  codziennie w kaw iarni

W .  j i r e i t m u y e r a
ul. Sykstuska 29. (Róg ulicy Sykstuskiej).

Kapela węgierska
ul. Sykstuska 29. (R.

i n t * T eatr rozm aitości
T f i  o  f i  R ariaiana E nsem ble. 7 panów
i D e p c I U l d l l C C  J3118LU1 p a ń i  Codzienni? 3 kom edye.

P o c z ą te k  o godz. 8. w icez.

i 14

Losy na sp ła ty  polecr.my od 4 kor. 
m iesięcznie począwszy. Kopno i sp rzedaż 
efektów i m onet. W y p ła ta  kuponów. W y- 
kupno losów gdziekolwiek zastaw ionych 

i odsprzedaż n a  ra ty .
Dom B ankow y Schatz i Chajes  

Lwów, pl. M aryacki 7.
Na podarunki ! N ajodpow iedniejszo a 

p rzy tem  n a jtań sze  s% p rzez w szystk ich  
tak  ulubione cuk y deserow e wyrobu zna­
nej od 25 la t  parow ej fab ry k i czekolady
H . T re te ra  we Lwowie ul. Sykstoska 1.
I .  F u n t cukrów  dezerow ych w kaTtonie 
Z lr . 1.80. 1 klgrm . d tto  Z lr  2.50. Z am ó­
w ienia za ła tw ia  «ię od w re tn ą  pees-tą za 
pobraniem .

O b ra zy  opraw ia  gustownie, pracow nia  
w yrobu p as8 ep srto u ts  oraz skład ram  
w szelkiego rodzaju  M. K r/yw ieekiego we 
Lwowie ul. H alicka 15.

Rutynow any nauczyciel p raw a  p rz y ­
g o tu je  azybke, dokładn ie  do egzam inu 
rzymakiego — rygorozum  rzym skiego lub 
egzam inu sądowego. Z głoszenia „R utyna" 
B iuro Dzienników Sokołowskiego Lwów.

P ecenaeh  nizkich 
nparaty  ssące, pochłaniające 
p roch  i pyl z dywanów, m ebli 

i ścian. Powozy nowe i używ ane, wit deń- 
skie i w łasnego w yrobu, sanie, wózki, u 
przęże, Biodł*,-koce, sp rzę ty  sta j-n n e  itp . 

n z jk o rzy stm ej nabyć m ożna u

£. i. Stromengera
Lwów, ul. K aro la  Ludw ika 5. 
RogóŻkl trzcinow e (ncWuść) p r a ­

ktyczne, trw a le , tan ie  poleca F r . Chla- 
deh Lwów, U yrek 4f>, róg  ul. G rodzi­
ck ich

D la przy jezdnych  elegancki p k j
ciepły i jasn y  um eblow any zaraz do i aję  
cia A kadem icka 28 I I I  p.

dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, demów
p -y w sfn y c h  I t. d.

Poszukiw anie i uchw ycenie źródeł. W iercen ie studzien. U staw ianie pomp. 
In sta lacye domowe a klozetam i, łazienkam i i t. d.

Centralne
0  0  l i  Z E  W A N I  E

w s z łlk ic h  ty a te ra iw

I W E M T Y L A C Y Ę
w«źnia, Mechaniczno pralnie I suszarnia it .  a.

projektują  i w ykon ują  :

łlnź. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. Kolejowa 18.
Najlepsze referaneye z dotychczas wykonanych robót. — Kosztorysy bezpłatnie.

- j g - - ....... . ,... . ... .

B A R A Ń S K IE G O

na fortepian i do śpiewu
N ow e w ydanie  p o m n o ż o n e  
Cena K 2 —. w oprawie K 3 --.

O L Ę D Y r J Ś S .

;:;su  p o l s k a

Wolf H h ż U a . g r d . e l D - C L r g '  —  B u c f e a u .
F i l i a  w W i e d n i u

Zastępcy:
daw niej Władysław Niemeksza we Lwowie.

P rzew ozow o o raz  sta ł.)

Lokomobile

LOTOS

na parę nasy­
coną i paten­

towane do
s.s przegrzanej pary o sile 1 0 — 6 G O  koni parow ych 
B Najekonom iczniejsze, najtrw alsze  i najpew niejsze siłn iczed la  

celów przemysłowych i rolnictwa. Pojedyncza i ła tw a 
obsługa. D uży nadm iar siły. Z użytkow anie każdego m ateryału  opałowego. W ykorzystaw ie

w ydm uchu do ogrzew ania itp . celów.

m a m *

Lw ow skie

szefcióklasoue Liceum żeńskie
z w ykładow ym  język iem  

niem ieckim  
7 prawtm publiczności, er*z  łdbyw i- 
niem fgzaminu dojrzałości  w własnym 
Z -k ład zie ,  przyjmie na li kura b. r.

uczenice do wszystkich klas.'  
Półroczne eg/.am ina dl* e k s te rn i­
stek  odbędą się od 14 styczni* do 1.

©
©
O
O
O
©
©
©
©
o

P en sy o n a t

©
lu tego . Nowe uczenice przyjm uje Q  
się  n a  II półrocze od 15 stycznia  ©  
do 15 lu tego . Przy L iceum  zu sjd u - ©  

je  się ©
O  
©

odpow iadający wszelkim  wymogom ©  
hygiany, w k tórym  uczenie* zarniej- ©  

scowe znajd ą  um ieszczenie. ©  
W pisy i egzam ina wstępne 0  
odbędą się od 1*go do 15 lu- ©  
tego. Godz. urzędow e od 8—5 pop. ©

ulica Pańska 14. |  
0 0 0 0 0 0 0 6 0 0 0 0 0 0 0 0 ©

4-5B0 papierosów
na godzinę ir.ożna iro b ić  p a ten tow aną  
m assynką „ F e n ix '‘ ! P rzeszło  85.000 
sztuk w użyciu ! Z upełn ie  odpow iednie na 
p rezen ty  ! Cena kor. 3 — Do nabycia u 

g in e ra l. zas tęp cy :

1. f. Męczeński Lwów, Sykstuske 28.
GEHA» l

Najnowszy,
t ry u m f postępowej kosmetyki!  

Konserw uje p łeć
i na 'a je  karn acy ę  n a tu ra ln ą  i św ieżą. 

P rzy leg a  znakom icie
i je r t j od trw a rtn e ją  nieszkodliw y.

G łówny sk ła d :

L a io r a t r  kosmet. Belorma
we Lwow ie 3-go Mn ja.

P łó tn a  czysto ln ian e , sto łow ą bieliznę, 
ręezn ki, chu stk i do nosa, śc ierk i, szytony, 
szyrtyngi, p łó tn a  baw ełn iane  na każdą 
bieliznę i p rześc ierad ła  bez szwu, dym ki 

i p łótna na k a le to ay  n a jtan ie j sprzedaje

Lwów, plac Kapitu lny 3.

D ostarczona produkeya zw yż pó ł m iliona H P.

W ina w ę g ie rsk ie ! Czerwone i b iałe 
w ina w ęg iersk ie , przyjem ne, gwar. czyste 
n a tu ra ln e , a t o : z 19(6 r .  31 litró w  zł 
11 90, beczułka pocztow a 4 i ćwierć 1 
zł. 1 7 5 , z 1902 r. 84 1. zł. 14 90 4 i ćw 
I. zł. 2, z 1895 r. 84 1. zł. 17, beczułka 
ocztow a zl 2 80, z 1887 r. 34 1. zl. 23, 

beczułka pocztow a zl. 2-75. M edyczne w i­
no z 1879 r. zł. 4-rO za  beczułkę poczto  
wą. W szystko  franco. M iód p tzczcloy  czy­
sto biały albo kolty , najdelikatniejszy ga ­
tunek deserow y 5 kg. p u szka  zł. 3 60 fran ­
co. L. A ltneu Vers»e* N r. 13. W ęgry 
14735,

K an ark i h areeń sk ie  do sprzedania 
Śp .ew ają  we dn ie  i w nocy przy św ietle  
cena 10 i 12 koron za s tłu k ę , Sykstu- 
skti 23.

Winiarnia Hotelu George’a
znana ocl przeszło stu la t  z dobroci w yborow ych will

poleca
winai na święta. P rzy  odb io rze  5 ilaszek 10% .

W yśm ienita kaw a. N ajw ybredn iejsze  napoje poleca p. T. Publiczności

K aw iarn ia  B ou levard  Kar,t,g“S ka 5-
W łaśc ic ie l M IC H A Ł  SP A N G .

słynny, patentow any korkociąg , którym  
l ez trzym an ia  w ręk ach  flaszki i bez naj­
mniejszego wysiłku najsilniej zaszpunto- 
w any korek  naw et m ałe d n eck o  w ycią­
gnąć p - tra f i!  Zupełnie odpow iednie na  pre- 
zo n 'y ! Cena kor. 2. Do nabycia u generał, 

z a s tę p c y :

] .  f. m i H ,  L iińu, Sykstuska 28.
Polecamy

w ogrom nym  w yborze po daw nych zn a ­
cznie zniżonych cen ach . K ołdry po kor. 
4. 7, 10, 12, a tłssow e jedw abne  od ker. 
22. M aterace czysto w łosirnne od K. 25 
za 3 poduszk i, wkłaśly do łóżek druciane 
i Bprężynowe, sofy, otom any i t .  p. M eble 
salonowe, sypialnie, pokoje m ęsk ie  i jad a ł- i 
nie. W szelkie roboty tap ire rsk ie  w ykonu- j 

jem y na jtan ie j.
Schuster i T o czysk i Lwów, 3 Maja 5. '

UllUi/l M I K I  U3 M 0 H I
i m i i E i y i  spi ri tusu

we LWOWIE Poleca swe

88 M I M  w o m  I H I  H I f f l M I f  WYROBY

Parkietu i posadzki deszczułkowe
oraz w szelkie 

- y w y r o T o y  s t o l a r s l c i e

jak o  to :

d rz w i, okna. k r z s s ł* ,  s t« !ik i cgrodowe i t. p.

poleca FA B R Y K A  PA RO W A

Braci KICZE 1 D li we Lwowie.
Ł . •  - -V  t a ,  - 4 ?

l i  a  wSa raiia A  m e r y  k a l i s k a
Codziennie ko n cert m uzyki w o jskow ej.

Początek  o 9. gudzirue wieozorem . : : i______ =—-

Z ło ty  M ed a l na w ystaw ie  hygtenlczno - le k a r ­
sk ie j 1907.

l i .  K D I i i E I I I I C Z  M i ,  B atorego 12.
Poleca własnego w yrobu W ózki d la dsioci, M eble bam buso­
we, ekrany . P araw any , kosze do podróży , koszyki do m iasta 

i kw iatow e. Ceny fabryczne.

I llu s iro w a n c  cenn ik i fra n co .

1-ft- (‘'i1* ŚT". Ł..T. ł*2?‘ ».»

jako to :

R e d a k to r  o d p o w ied z ia ln y  W 3 € * ,?^ W

Specyafno nalewki owocowe, Wódki Polskie: Rozollsy. likiery.
RUMY i KONIAKI

zbadane chemicznie przez pierw sze pow agi naukow e,

S k ła d y  dla m iasta P asaż Hausm ana 7 , — P lac  B e rn a r-  
^  dyński 2 a, — P lac  Kapitu lny 3 .

P a p ie r  z fa b ry k i Tow. alce. B raci F ia łk o w sk ich .

Na wszystkie
bez w yją tku  pisma codzienne m iejscow e, zam ie j­
scowe, w iedeńskie i zagran iczne, tygodnik, Kustra* 
cye  artystyczne, pism a hum orystyczne, m ody, żu r- 
nale, przy jm uje  prenum eratę z dostawą w  miejscu 
lub w y s y łk ą  na prow incyt oo cenach redakcy jnych

Ajencja dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego
Ł t e ó w ,  P a s a ż  H a u s m a n a  ().

— =  Ogłoszenia do w szystkich pism najtaniej. = —

Z d ru k a rn i  II. W in iarza .


